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Precz z w y b  -  am i k u rja ln e m i d o  samorządów! 
We wtorek Sejm odwali polskie osławi o samorządzie.
O b n i ż y ć  mfalmi c z y n s z e  m i e s z k a n i o w e !
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Obawa przed sojuszem turecko - jugosfowianskim.
Z a n te p o K o je n ie  c -a s y

BUDA PESZT. 9. 7. (Pat.). Dzienniki 
donoszą z Sofji: P rasa 'bułgarska zajm uje 
sie. obecnie żywo podróżą Kumała Paszy do 
Kensiantynopoła. kom eniu ją c  len fakt możli- 
u ós^Hą Zmiany w tureckiej polityce zagra- 
r  cznej. Słychać, że Kemal * Pasza zalrzym a 
się w Białogrodzie. lg'dzie pragnie odbyć ro ­
kowania w sprawie zawarcia sojuszu luree- 
ko - jugosloWiańskielgo. „Zorg“ przypomi­
na. że Jiigoslawja nie zrezygnowała dotych­
czas zę swych pretensji do Salonik, podczas 
gdy T ur ja daje qo zrozumienia, że1 rellektu- 
je na obszar położony przy Mariey aż do 
rzeki Strum y. i

b u łg a rs k ie j i w ło sk ie j
W IEDEŃ. 9. 7. (A. ViL). ,.N. W. Tag- 

b la tl“ donosi z Rzyma. że w; Rolach poi iiycz- 
nych omiawiana jest żywo sprawa eweutual-i 
nego przyszłego .sojuszu - turecko - jugosło­
wiańskiego. W Angorze/bawi obecnie trzech 
oficerów jugosłowiańskich, którzy omawia­
ją  Wojskowe podstawy iraktata z TuIrcjąBPra 
,sa wioska dopatruje się w łych usiłowaniach 
SHS. Ziiuierzająicyich do zdobycia nowych1 
przyjaciół niebezpieczeństwa dla pokoju1 eu­
ropejskiego i 'przygotowań dó jak iejś awan- 
lury* zbrojnej.

Japońska ekspedycja wojskowa w tihUraeli.
B o jk o t  to w a ró w  ja p o ń sk ich .

KANTON. 9. 7 (PalA  Konsul japoń­
ski zaprotestował u iminislra spraw zagr. 
rządu kantonskieigto 'w isprawie uprawiania 
bojkotu towarów japońskich, przyczem przea- 
stawił powody wylądowania wojsk japoń­
skich w  prowincji Szantung. M inister odpo­
wiedział. iż rząd kantoński nie imoże Inter- 
wenjować w sprawie bojkotu. ponieważ jest 
to odruch palrjotyczny brdnoś-ci. .1 ecnuikowoż. 
o ileby agitatorzy przekroczyli pewne ramy. 
nie omieszka in ter^enjow ać. Zaznaczać na-j 
leży. że iakegia bojkotu prowadzona jest bar-j 
dzo energiczne. .Specjalni aigjenc.i obchodzą 
wszystkie magazyny w postukiw aniu towarów' 
■apońskicli.

PE K IN . 9. 7. (A. W .). Nawiązane zoslalyi

ponownie rokowania między dyplomacją ja­
pońską a rządem  gen. Czańoj-Kai-Szrka wl 
Naukinie. PowodeJfh lego ,są oslamie postępy) 
wojsk nankińskim w prowincji Szantung, klo­
ce wywołały rezerwę, .łnłpończyków W' slosun! 
ku do popleiranego przez nich dotąd1 rządni 
Gz!dłng-Tso~Eina.

W IEDEŃ. 9. 7. (A. W A  ,.N. Er. !>resse“‘ 
donosi z Tokio, że na żądanie m inistra wbjny{ 
japoński gabinet polecił 1 brygadzie piieicho-i 
ly udać iS.ię do Czing- Tan. W  ten sposób Ja-I 
ponja w'eź|mie udział w ekispeldłycji wojskowej1 
do Chin. W  związku z teim na giełdzie to-| 
kijskiej zaznaCfy!a się zniżka papierów war-, 
lościowych.

t m

W poniedziałek ppsleazenle Rgpy min.
M VBSZAWA. 9-go lipca. (Tel. wk). 

W  poniedziałek o godz. 5‘SO popiol. odbę­
dzie się posiedzenie Racfy m inistrów . N a po­
rządku dziennym posiedzenia znajdńje się, 
szereg spraw1 (bieżą-cych. kilka spraw perso­
nalnych oraz kilka rozporządzeń Prezydenta, 
miedzy innemi rozDorządzcnie o świaddze-; 
niach wojennych i rozp. o karach za handel 
kobietami i dziećmi.

W przededniu uch\u?ienia us.& w  
sam orządow y dh.

WARSZAWA, 9-go lipca. (Tel. wl.}. 
Wobec wyczerpującej dyskusji nad1 ustawa­
mi satnorządoWemi, we w torek odbędzie się 
glosowanie i prawdopodobnie wszystkie u-. 
stawy z drotmemi zm ianam i zostaną uchwa­
lone. I

Przed «kyg7m pplska^nlemtac ® £spr̂ v>lB 
utozptaenlia bezrobotnych.

W a RSZAN .9-go lipca. (Tel. wl.). 
11. lipca odbędzie się w Berlinie parafowa­
nie układu oplsko - niemieckiego w sprawie] 
‘ubezpieczeń na wypadek b raku1 pracy. Na 
podstawie tego u kładu, każdy z obu krajów, 
oljywaleiom drugiego k raju , wypłacać będzie 
zasiłki dla bezrobotnych na rów ni z obywałem 
lami własnymi. Z ram ienia rząd u polskiego, 
rokowania dotyczące ubezpieczeń społecz­
ny'cli. prowadzić będzie naczelnik wydziału; 
iministepsiwd pfaiąy Hornik.

;:: *?
PRZYPUSZCZALNY SKŁAD PARLAMENTU RUMUŃ­

SKIEGO
'BU KA RESZT. 9. 7. (Pat.), Skład nowej 

Izby będzie prawdopodobnie następujący:: 
Stronnictwo liberalne (rządowe) będzie m ia­
ło 328 mandatów. Narodowa Partja  .chłop-i 
s,ka 46 inrandalów1. Blok Inniejszóści naro­
dowych 13 (mandatów.

LITWINI/.ACJA KŁAJPEDY.
KOYYNO. 9. 7. (A. W ). Rząd litewski 

wydal ponownie na  lerytorjuim Kłajpedy sze­
reg zarządzeń zm ierzających d'o dalszej litwi- 
nizacji Kłajpedy. ,Z dniem 1. września usu- 
nięlych zostanie z terenu klajpedzkiego 7 nań 
icz}ciełi niemieckich, co wraz z usuniętym i 
dotąd daje cyfrę 34. D yreklorjat Kłajpedy 
zało.;ył przeciw tem u kaleyorycz-ny protest 
zapowiadając wniesienie skargi na najbliższą 
.sesję Ligi Narodów'.

UCIECZKA PRZED POBOREM-

POZN/1Ń. 9. lipca. (A. W.) Z pogranicza niem iec­
kiego donoszą, iż (graniczne w ładze niem ieckie w y­
dały w ładzom  polski/;? w Złotowie 10 osób przytrzy­
manych w czasie nielegalnego przekroczenia g ran i­
cy. Są to Ipochodzągyi z b. Kongresówki żydzi, w‘ wieku 
przedpoborow ym , którzy praw dopodobnie chcieli u- 
■chylić się od służby wojskowej.

1 * Y.; “  * * * rr
EKSPLOZJA GRANATÓW W  FAbkYCE MATERJA- 

ŁÓW  WYBUCHOWYCH.

BYDGOSZCZ. 9. lipca. (A. W.) W  nocy na 8. b. 
m . nastąpiła eksplozja (granatów1 w  w ytw órni /??a- 
terjałów  wybuchowych w  O ssow ej Gó,rze, pod Bya- 
'^dsziczą. W skutek wybuchu, cały budynek w ytw órni 
zos ta ł zniszczony. W ypadku w ludziach nie było.

i
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Cofnąć podwyżki c zy n s zó w !
Z nowyim rokiem , to jest od1 1. stycznia; 

1928 czynsze dojdą już q'o wysokości przed­
wojennej. Kto zaleiin płacił pirzed wojną /.a 
dwa pokoje i kuchnię 60 kor. od1 1. slycznmi 
będzie płacił 60 zł., kto zia trzy pokoje płacili 
100 kor., z nowym rokiem będzie płacił 100 
złotych i id. T ak  każe ustawa, to jest noweła 
dom slawy o ochronie Lokatorów. wedlfcf któ-i 
rej czynsze z każdym kw artałem  miaty się 
podnosić o 6 procent, ażeby z początkiem! 
roku  1928 osiągnąć już wysokość przedwo­
jenną.

Sejm ówlczesny. w brew  stanowisku PPS., 
uchwalił tę  nowelę zgodnie z żądianiami i 
interesem  kamieniezników. nie biorąc pod1 u- 
wagę ani sytuacji gospodarczej kraju  ani po 
łożenia łudzi pracy. O brońcy kamieniczni-, 
k(3w' liczyli źle, fałszywie i krótkowzrocznie.. 
Przekonywali, że do końca roku *1927 sto­
sunki tak korzystnie się ukształtu ją, iż czynsz 
przedwojenny nie będzie dla nikogo cięża­
rem . ż e ’ zresztą kamienicznicy nie są oDo- 
wiązani ponosić ofiar wobec swych lokato­
row i i

Biaichuby okazały się fałszywe, rzieczys 
wistość ie przekreśliła.

Klasa robotnicza i inteligencja pracująi 
ca (żyje w warunkach okropnych. Nie mai 
na pokrycie n aj prym  i (Jywni ej szych potrzeb, 
cierpi przeważnie na n ied o sy t ,  jeżeli nie głód. 
zmuszona utrzym yw ać ,s,ię z płacy, która z 
powodu załamania ,się złotego obniżyła się 
niemal o połowę.

I dziś sytuacja jest taka. że na czynsze. 
Wskutek nieludzkiej noweli do ustawy o o- 
(dironie lokatorów idzie jedna czwarta, czę­
sto jedna trzecia część Wynagrodzenia za pra­
cę a reszta , to jest dwie trzecie, ewentual­
nie1 trzy czwarte płacy m usi wystarczyć na 
Chleb, odzież, książki, buty. na naukę itp.

Z ciężkiej, mozolnej, odpowiedzialnej, 
ru jnu jącej pracy całych 10 lub 8 dni w1 m ie­
siącu trzeba poświęcić da opłacenie m iesz­
kania.

Nie m a większych pasorzytów  nad ka- 
mieniczników1, którym  ludzie olbrzym ią 
część sw’ytch zarobków m uszą oddawać za 
dach cf/esto dziurawy naa głową.

W obec tego. że dziś już płaci się za 
mieszkanie tyle. co przed wojną, aklualnem 
staje ,się pytanie, za co kam ieniczni kom się 
to należy i iczy w wspom nianej noweli nie­
m a przypadkiem Rażących nonsensów1.

Otóż stwierdzić należy, że1 nowela została 
uchwalona w czasie kiedy zloty miał w ar­
tość złota, (5.18 za dolara) i że za pozostałą 
do zapłaceniu czynszu sum ę można dziś b li­
sko o połowę mniej kupić, niż lat temu np. 
dwa. NJtwel orędownicy kam ieniczników ta­
kiej zmiany nie przewidywali. -

Jeżeli czyn szerm ują być płacone w1 myśl 
noweli należałoby i płace podnieść w lym- 
samylm stosunku, inaczej czyni się rażąca 
luka między tem. co poszło na czynsz, a tein. 
co pozostało na wszystkie inne wydatki.

Ale i na inny m om enł chcem y zwrócić 
uwagę: Kamienicznicy twierdzą, że czynsze 
obecne, choć!ty doszły do wysokości przedwo­
jennej. Wartości przedwojennej niel odpowia­
dają T a banda uprzywilejowana przemilcz,! 
tytko szczegóły, w jaki to sposób doszła do 
oczyszczonej hipoteki. Przed wiojną nie było 
prawie nieobdłużonej kamienicy. W okresie' 
inflacji kam ienicznicy spłacali sw'e długi bez- 
uiarlościowemi św istkam i; ucierpiały na tem 
banki, kasy pożyczkowe a przez to skarb 
pańslwla. Oczyściwszy się w len sposób z 
długów kamienicznicy niem al bez kosztów, 
przyszli do m ajątków , których w norm alnych 
czasach nigdyby nie1 zdobyli.

Dzięki energicznej obronie naszych po­
słów mieszkania jednopokojowe są od pod­
wyżek czynszowych na razie zwolnione.

Teraz trzeba rozpocząć taką akcję w ce­
lu ratowania tych. co imają i trochę większe 
mieszkania. Nie jmoże trwać ulegalizowany. 
rabunek dokonywamy na sCUcach ty s ię c y  Lu­
dzi. którzy nie m ając nic innego do wyboru.

m uszą płacić za mieszkania wszystkie żą­
dane suimy.

Gdyby równolegle z wprowadzeniem pod­
wyżek czynszów rząd byt budował nie było-t 
by takie’|  sy tuacji przymusów ej i kamienicz­
nicy m niej byliby butni.

W obec tego że żaden z rządów1 nie speł ­
nił całkiem  prostego obowiązku wobec swych 
obywateli i nie zapewnił im dachu nad gło­
wą. należy czemprędzej prz e,;cowadzić re ­
wizję noweli o podwyżkach czynszowych i 
cofnąć podwyżki z tem. by. obowiązywały 
wstecz.

Zająć się tem  musi natychmiast Sejm.

Przeciw  k rzy w d zą c y m  projektom  
ordynacji w y b o rc ze j.

. WARSZAWA, 9 lipca. (flW.). Dzisiejszy „Ro- 
bolnik“ p ro testu je  przeciwko projektom  reform y o r­
dynacji wyborczej, uchwalonym  przez kom isję sej­
m ow ą. P ism o zaznacza, że w wypdku reąlizacji tyci} 
projektów  m niejszość polska i żydowska w Maj- 
łopolsce wschodniej i n a  W ołyniu byłaby pozba- 
w idnh m ożności wypowiedzenia sję. Nakoniec „Ro­
botnik" dodoie, że PPS. odrzuca kategorycznie ja 
kfkolwiek 'kom prom is z całym  projektem !

M a szy n a  p ie k ie H a  w kośc ie le .
BUKARESZT. 9. lippa. Policji w Kiszyniewje udało  

się udarem nić zam ach na tam tejszą katectrę W  k o ­
ściele znaleziono m aszynę piekielną, której wybuch 
zniszczyłby cały koiściót i pociągnął za sobą wiele 
ofiar w ludziach, podobnie jak się to  stało  przy z a ­
machu w  Sofji.

TERROR W  ROSJI TRW fl.

MOSKWA, 9 lipca. (AW.). Z Charkowa donoszą, 
iż pow tórzyły się tam  wypadki masowych egzeku- 
cyj na aresztow anych tu  o sta tn io  Polakach I tak 
rozstrzelony zos ta ł w Charkowie Polak W aszkiewicz, 
oskarżony o chęć wstąpienia do komunistyaenej partji 
Ukrainy dla lepszego inform owTania swych wojsko- 
wych o sytuacji ne terenie Zw. sow. — —

.W. R A O R T . i

j m IN E N G L W .
Przez całe stulecia li udo wały narody kon­

tynentu ogrom ny Walec angielski który miał 
przebić drogę poprzez dżungle, dziewicze la-t 
sy. prerje. panipasy. puszty, stepy, mokra- 
dla. góry i trzęsaw iska całego świata.

Krwawym polem i wysiłkiem ludów, 
mieszkających od osi arklycznej. po antypody, 
budowano ów ogrom ny walec angielski, k tó­
ry  miał przewalić się poprzez pustkowia i 
torować drogę angielskiej myśli, angielskiej 
ku li lirze, angielskie ispraiwiedliwości. angiel­
skiem u kramainstwu i angielskiej1 chorobie.

W ielki kupiec Albionu. przybrany w chla- 
midę fenie kiego kapłana, sandały faryzejskie 
i hełm 'Merkurego, bożka trustów. banków, 
giełd, ztodzieji. purylanów. spryciarzy, i za­
wodowych lupiskórców  — stanął na wznie­
sieniu z czaszek ludzi pomordowanych na 
wszysLkich krańcach globu i podniósłszy r ę ­
ce igeslem pastora anglikańskiego błogosławił 
m iastu i św iatu:

„Honny soil qui m ai y  pense“. 
o * * *

— Genllemen and La di es ! O czasu bitwy 
pod Hasłings i czasów W iliama Zdobywcy, 
zawisze staraliśm y się walczyć do ostatniego 
Francuza. Belga. Indusa. Russa. Poiaka. czy 
Bolokuda. o prawo do budowy naszego wal-1 
ca. którego zadaniem będzie przedrzeć"" się 
przez m roki ciemnoty, barbarzyństw a, ego­
izmu, nietolerancji i w yzysku słabszych, 
przez silniejszych. i

Walczyliście panowie dzielnie i pięknie, 
bo pokazaliście światu, że spryt angielski ii 

.k re w  nat odów zaprzyjaźnionych w mojej L i­
dze Narodów, to moc z które, powstał walec

angielski, co potoczy się ku wrotom nowego j 
Ju tra  Narodów. Po długiej wojnie, w czasie 1 
któpej podupadł zupełnie m ój eksport m ar- 
iinelady; po cialych wiekach wysiłku, m or­
dów i pracy, ukończyliście wreszcie budo- 
Wę tego epokowego walca angielskiego, co 
potoczy się teraz pod pro Lektoratem mojej 
Ligi tNarodów w wszechświat i u  to ru je dro­
gę Miłości, Praw d. Sprawiedliwości i Odro­
dzeniu. Po drodze ubitej i przetartej tym 
Walcem, przyjdzie do was niezawisłość poli­
tyczna i ekonom iczna: przyjdą, ład i po­
słuch. prawo, dobrobyt, rów noupraw nienie i 
spokój. Ów walec wybudowany przez wasi; 
dla Anglji. jest synonimem waszfej niezależno­
ści i Iwlaszego prawa o samostanowieniu o so-1 
bie i swych losach. 1

Jeżeli walec angielski poloczy się przez! 
krainy F rancji, to budować będzie i torować) 
drogę tylko dla Francji — droga, k tó rą  prze­
bije wialec przez lasy i pola polskie, będzie 
drogą Dolski — jeżeli potoczy się przez g ó ry  
serbskie, będzie drogą serbską -- przez u- 
gory albańskie — albańską, przez stepy ro ­
syjskie — rosyjską, puszty w ęgierskie — wę­
gierską, czarnoziem rum uński — ru m u ń sk ą  
Id . Oby Bóg anglosaski pobłogosławił naszej! 
pracy ! A 'teraz pozwolę sobie, genllemen and 
ladies, zaintonować, waszym sercom hym n: 
,.Good save Ihe King !“...

* * *
Nadszedł wreszcie ów W ielki Dzień. Za 

zezwoleniem Ligi Narodów m iał się potoczyć 
angielski walec, to ru jąc  nowe dlrogi.

Narody sprzymierzone, sojusznicze i 
podbite1, zajęły przestrzeń od Cherbourgia aio 
AY łady w os tok i Cordylieiry i od Spitzbergu' 
po Capland.

M otor dynamomaszyny o .sile wszystkich 
koni i ostów Europy, w arczał głucho, wpę­
dzając przeolbrz'ymi walec w drgawki.

| Muzyki wszystkich larodów zagraK- swe 
i hymny. W ielki dzień nadszedł !

* * #
...A kiedr walec angielski potoczył się 

przez kramy nad Sekwaną i M arną, zdum ie­
li się drobnomi ©szczanie i ren tjerzy  fra n ­
cuscy i z podziwu wyjść nie mogli.

Oto na szerokiej drodze, wiodącej wprost 
wf serce Francji, widniał wtłoczony w ziemię 
francuską ogromny nap is.. Made in  E n- 
gland“.

Dobroduszny chłopek polski stanął i roz­
dziawił szeroko gębę. kiedy zobaczył po wszy- 

; stkich di agach, na ziemiach polskich, któ­
rędy wialec, się toczy1, ów niezrozum iały dla 
niego napis: ,.Made in E ngland“.

— Cóż to m a znaczyć ? — pytali się lu ­
dzie od Spitzbergu po Capland i od Cher- 
bourga po Wladywostok. — Przecież W ielki 
Kupiec Albionu obiecał nam wyraźnie, że 
drogi, k tórem i poloczy się jego walec będą 
nasze...

N aiw ni! Nie wiedzieli bowiem, że chytry 
Anglik kazał im na gładkiej powierzchni 
Walca w yryć ów napis, k tóry  za każdym o- 
broleini wiaLoa dokoła osi. wtłaczał się w cu­
dze ziemie, przez k tóre przewaliło się jego 
ogromne cielsko.

— Co to ma znaczyć ? — pytały zaniepo­
kojone1 narody. — Na mity Bóg. co to jest?...

A na drogach, poprzez rów niny francu ­
skie. pola polskie, góry serbskie, ugory, al­
bańskie. stepy rosyjskie, puszty węgierskie, 
skały kaukaskie, piachy egipskie, ruiny bel­
gijskie. m arąuis italskje. bezm iary chińskie, 
inspekta niemieckie, czarnoziem y Pendżabu. 
piachy A uslralji. Kanady, i Afryki, którędy 
tylko przewalił się walec angielskiego dobro­
dzieja. widnieje w odstępach, co kilka kroków 
napis wtłoczony ciężarem  olnrzym iego wal­
ca angielskiego: „Made in England“ — Ma­
de in England“ — „Made in  EnglandT
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A P O L L O . Wielki monumentalny obraz wytworni francuskiej. D z iś  p r e m ie r a !

R Y C E R Z E  M I Ł O Ś C I
l

Z czasów Ludwika XV. Fanfan La Tulipe. Nadto bajeczne uzupełnienie^

O  w o l n o ś ć  s ło w a ,
Rząd m arsz. Piłsuasidego z zastanaw iającym  u p o ­

rem  wyszukuje z pod  ziemi kłody i rzuca je w  ło ­
żysko ży d a  publicznego, tam ując norm alny biegi 
stosunków  w  państwie.

Jedna z takich kłód doniosłego znaczenia jesL 
dekret prasow y.

P rasa  odgrywa wszędzie olbrzym ią rolę w ży- 
riu  publicznam. Ma ona doniosłe znaczenie podalgo- 
giczne, jest odźw ierciadleniem  stosunków  w krajn i 
świecie, jest zw ierciadłem  w którem  odbija się w spó ł­
czesna rzeczyw istość życia z jego w szelkiem i p rze­
jawam i.

P rasa w  Polsce w  stosunku do  zagranicy sło i 
pod  względem ilościow ym  i jakościowym na szarym  
końcu, jest niedoceniana, trak tow ana po  m acoszem u.

Niesteiy, pow ażna ,część iprasy polskiej nie o d ­
pow iada swym zadaniom , nie jest teru, ezem  cyc 
winna, jest często nadużyw ana dla celów przeczących 
posłannictw u prasy.

Uwagi te, pominąW&zu prasę brukową, odnoszą 
się do  licznych pism  w ojującego nacjonalizm u p o l­
skiego.

•Prasa reakcyjna, rzecz jasna  z pewnem i w yjąt­
kam i, dopuszcza się często wybryków' zgoła n iedo­
puszczalnych, posługuje się m etodam i Wręcz karygod- 
nem i, jest częslo naw et narzędziem  m orderczem , że 
przypom nim y tylko okres zam ordow ania Prezydenta 
Narutowicza.

Świadczy to  ujemnie o elyce naszych rzeczników' 
„praw orządności".

Do „sanacji" stosunków prasow ych, o  ile już

Tęsknota za plynneim złotem Ziemi — 
ropa naftowa jest wspólna wszystkim naro­
dom. Każde państwo złoży wielkie kapitały] 
na to. laby na terylorjum  jego zdobyć źródlą 
naftowe i -uniezależnie się od rynku1 ame­
rykańskiego i rosyjsKo-fureJckrego. Wiochy, 
liczą’ obecnie, żei w K alabrji uda się im  od­
kryć źródła naftowe. Czesi szukają i,ch w 
Słowacji, a  nawet Niemcy w pasie od Han-t 
now em  do Ham burga rozwinęli fabrykację 
szl UiCznej nafiy. ,

Amerykański przem ysł naftowy znajdzie 
się w ręku  zaledwie kilku przedsiębiorstw, 
k ió re  w części są albo czyisio am erykań­
skie albo jangielisko-hondelrsko-amerykańskie. 
Przedsiębiorstwa te prowadzą swoją specjal­
ną politykę )cien i dyktują ceny 'na rynku bez­
apelacyjnie.

Ameryka ma ry n k u  naftowym ma tylko 
ednego wielkiejgo konkurenta — Rosję. Już1 

na długo przed wbjlną w handlu naftowymi 
Rosja stała na drugiem m iejscu po Sianach1 
Zjedn. Przed dwudziestu laty produkcja nafiy 
w Rosji przewyższyła nawet Stany Zjedn. 
i siała przez dłuższy czas na pierw szem m iej­
scu. Wojna, ia szczególnie weW nętrzny eha-< 
os w Rosji osłabiły nieco siłę konkurency j­
ną tego państwa w świecie naftowym. Ale 
już teraz, gdy stosunki w Kaukazie unorm o­
wały się nieco, odgrywa ,się na światowym 
rynku naftow ym  wielka walka pomiędzy pa­
nami rosyjsko-Lureckiej n afiy  a kapitalista­
mi naftowymi Am eryki.

Jeżeli Amerykanie, a  nawet Anglicy, zbył 
inleresuja sic rosyjskiem  zagłębiem nafto- 
weim — to zdają sobie spraw ę dlaczego i 
w jakim celu. Kaukasko-małoazjatyickic za­
głębie naftowe jieśt bowiem olbrzym iem . 
wprost niewyczeirpalnym basenem  naftowym, 
klórego dotychczasowa produkcja jesi zale­
dwie drobną cząstką bogactw, kryjących się 
w tej ziemi.

pracuje się w tym  kierunku, najeżało  inaczej się z a ­
brać, aniżeli uczynił to  rząd, który jednem cięciem 
m iecza chciałby uporać isię z prasą. U stanow ił więc 
dekret p rasow y, który w  skutkach byłby zgubny dla 
prasy, i feycia (publicznego

Miał przystąpić do walki z rozwydzeniem  pew­
nej części p rasy , ,rząd chce walczyć z ca łą  p rasą, 
nakładając na nią kaganiec, sprzeczny z konstylucją, 
dem okracją, i liberalizm em . Jedynym regulatorem  s to ­
sunków prasow ych są Ikary pieniężne i więzienia. 
W  tern m a kię w yrażać Lroska rządu o prasę.

Kaganiec ten w  zupełności nie odpow iada p o ­
trzebie państw ow ej ani społecznej, tem bardziej, że 
obow iązują przepisy prasow e.

Niektóre postanow ienia dekretu  są kom iczne w 
przesadne; trosce o W olność słow a np1. według de­
kretu nodlega karze n ietylko ten, k io  publicznie o- 
eiasza W iadom ości nieprawdziwe, lecz także k to  u 
siebie w  dom u .„puści jakąś pogłoskę".

Całe śm ieszność dekretu w ykazał tow. pos. Lie- 
bem ann na kom isji praw niczej.

W prow adzenie dekretu w  życie byłoby ciosem 
skierow anym  w dem okrację i w olność słowa.

Dobrze się więc s ta ło , że sejm ow a 'komisja praw ­
nicza uchyliła oba dekrety: o praw ie p rasow em  i o 
rozszerzaniu nieprawdziwych w iadom ości i zniewag.

Należy spodziew ać się, że podobne stanow isko 
w obec tyci', dekretów  zajm ie i sejm., tak , że rząd  bę­
dzie nu ,sial cofnąć sw oje szkodliw e pom ysły, h a ­
m ujące życie publiczne W kraju.

wpływem iedriak nacisku konceós jonarjuszy 
naftowych pian ten zdołano obalić.

Źródła trafi owe ,są obecnie1 znacznie waż­
niejsze dla sowietów, aniżeli dla Rosji ca r­
skiej. Dla .sowietów bowiem ropa naftowa 
Sianowi wielki artykuł ek,sporu1, którym  m o­
gą rozporządzać, ..żeby otrzym ać większy, 
przypływ' pieniędzy do kraju.

Mimo. że produkcja ropy przez dhiż.szy 
fczas nie osiągnęła przedwojennej wysokości 
przecież sow iety m ogły Tocznie wywozić dość, 
znaczną ilość ropy. W  połowie roku gospo­
darczego 192(i/27 eksport ropy wobec wy­
wiezionej za 'laki sam okres czasu w roku 
poprzednim 626.000 lonn wynosi obecnie 807. 
tysięcy tonn.

Ropa naflowa była leż bodaj najważniej­
szym m otorem  per;rak ;iaieji pomiędzy sowie- 
laimi a F rancją w sprawie długów przedwo­
jennych. gdyż w poważnej części ropa miała 
być środkiem spłacania długów.

Pierwszy na większą skalę uklao dosta­
wy ropy Rosja zawarła z Wiochami. Rów-’ 
nież i Anglja do chwili zerw ania stosunków 
z sowietami stała na pierwszym planie1 ku­
pujących ropę w Rosji. F rancja czyni obec­
nie usiłowania, by  otrzym ać większe ilości 
ropy z Rosji, zamawiając dla m arynarki na 
r. 1927 170,000 lonn ropy. zaś ma r. 1928] 
215.000 lonn. pi-zyczełu F rancja  za ropę ię 
płaci gotówką. >

Sowiety, doceniając o lbrzym ie bogactwa, 
jakie (mają w  rękach, pracują obecnie usil­
nie. aby przem ysł naftowy jaknajlepiej roz­
winąć i zdobyć możliwie jaku aj większą pro­
dukcję. YV ro.s. zagłębiu nafloWem w rze pra-i 
cia w1 całej pełni. Zaczęło w ielką ilość no­
wych wierceń. By rozwinąć przem ysł na­

ftowy sowieiy uciekają się do kapitału za-< 
granicznego. spnm adzają z zagranicy tłum y 
inżynierów, techników i wiertaczy. Poszu­
kiwania za źródłami naftowemi rozpoczęły] 
się obecnie prawie na- całym terenie Rosji. 
Poszukiwlanią te już częściowo dały poważnej 
Wyniki, bo powstał ca ły  szereg ropodajnych 
kopalń na zupełnie nowych lerenaćh1: w Ałai- 
kopie. Kaluskaja. Wozneseńsku, Surokhanie 
etc. Również w U ralu  natrafiono ną w ieb 
kie żyły ropodajne.

Potężny rozwój rosyjskiego przem ysły 
naftowego, ,a w ślad za tern, silna konkuren-i 
icja. Rosji na rynku światowym wywołuje1 ren 
akcję zainteresowanych w lej sprawie państw. 
W alka przeciw’ Rosji sow. toczy się więc 
nie Jylkc Jtaiego, że jest tam  reżim  sowiecki 
ale głównie o bogactwa naftowe Rosji, z 
których i inne państwa chciałyby korzystać.

. Jmefmmam wmmxrsimsmmKm&Kmm

jyCałH fejleton.
* * *

Zawarłszy ze sobą przym ierze -  
Ro wokół czyhaj ii w"ogi — 
i ojdzieimy. m ój synku, pójdziemy 
Razem kawałek drogi.

Będę cię tuczył życia.
Póki (będzidmy p o s p o łu  —
A poteim mnie pożegnasz 
U jednego czarnego dołu ;

Od jednego czarnego dołu 
Odejdziesz młodzieńczy, silny 
W  •świat, słabych roz miażdża jacy 
I dobrym nieprzychylny;

Napatrzysz się. nasłuchasz ,
Dzieł gwałtu, krzywd lamentu -- 
Nie zapomnij, nie zapomnij wtedy 
Słóy mego testamentu.

Bądź mocny — nie siłą, co niszczy. 
Lecz miłością, co wypełni otchłanie. 
Stój nie przy zwycięzcach lecz przy tych. 
Co cierpią prześladowanie.

Jądź mężny, kiedy ci przyjdźie 
Cierpienia dźwigać brzem ię,
Bc w niem są zaw arte żywioły.
K tóre wyzwolą ziemię. i

Bądź dobry, dla eichyih i słabych 
L°cz złu nie dawiaj pardonu —
. Wied? — nad tr ju m f życia 
Piękniejszy jest trju m f zgonu.

Nie zapomnij, nic zapomnij w tedy ! — 
Dziś o ciebie jestem  próżen trwbgi.
Bo pójdziemy, m ój synku, pójdziemy 
Jeszcze razem jakiś szmacik drogi

RRTUR ĆWIKOWSKI.
S S s S K  j m m

X

j

N A D E S L ^ f f E . X

( £ a  t o  r u b r y k #  R e d a k c j a  n i #  o d p e w i a d a ) .

O K U L I S T A
0 r . F R A N C I S Z E K  N A R d G
Pierwszy ST. ASYSTENT KLINIKT OKULISTYCZNEJ U. J. K. 

ORD OD 3—5 ROP

L w ó w ,  R U T O W S K I E G O  3 ,  II p. tel 2977

Zgon gen. Hoffmanna.
MONflCHJUM, 9 lipen. Generał m a jo r Hoffmann 

który podczas wojny był szefem sziabu generalnego 
a podczas rokow ań  pokojow ych z Rosją W Brześciu 
litewskim odgrywał wyoilną ro lę , zm arł w  Reichen- 
hallu na udar serca.

Pam iętne jesl jego zachow anie się w obec 
delegatów rosyjskich w  Brześciu litewskim , kieoy 
uderzywszy pięścią w  stół, podniesionym  głosem  za ­
w ołał, że Rosjanie są zwyciężeni i że m uszą przyjąć 
warunki zwycięsców.

Walka o rosyjską ropę naftowę.
- P ły n n e  z ło to  so w ie tó w , — R o sja  zd o b yw a  p ie rw sz e  m ie jsce  p o d  w zg lę d e m

p ro d u kcji.
Kaukazkie zagłębie naftowe było dla Ro­

sji zawsze niezm iernie ważne pod względem 
gospodarczym. Jeszcze za czasów carskich 
istniał plan upm siwowienia tych kopalń. Pod
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z dnia.
Lwów, dnia 10 lipca. 

fiEPERTUAB TEATRU WIELKIEGO:
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „W  rajskim  ogro- 

dzie“ .
Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Em eryci".
W torek, o godz. 8. wiecz. Koncert Kiepury.

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
Niedziela, o godz. 8. w iecz. „No, to  chodź pan...“
Poniedziałek, o  g. 8. w. „No, to  chodź pan..."
W torek, o  godz, 8. wiecz. „No, lo chodź ipan. “

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
„KOPERNIK" i „MARYSIEŃKA^”: Żyw a m aska 

dram at, o raz  „Nie kłam " (Urojone miljony), nadto 
Partja  żywych szachów.

„LEW " Djabełek i Szdł tańca.
„APOLLO": Przed trybunałem  sumienia.
„PAŁACE": Miłość czy tron.
„ROCOCC ‘: Ta m ała z  Vąriete z Ossi CswaWą.
„CHIMERA"- Zaaazana droga" dram at, o raz 

kom edja „Z w arjow ane wyścigi".
„FATAMORGANA": Butler K euton i Cohen M o-

ore.

TEATR WIELKI daje 'dziś p o  m z  osta tn i kom edję 
Bernauera i O esterre ichęra: „W rajskim  ogrodzie"’,

„EMERYCI" komedja" Fr. Zwilkońskiego, której 
sobo tn ia  prem iera dzięki błyskawicznie loczącej się 
akcji, o raz grze .artystów była gorąco oklaskiw ana 
przez publiczność —  ukaże się. po  .raz drugi iw1 pon ie­
działek 11. b. m.

„MALEŃSTWO" 'komedja Niccodemitego M iran­
da, ukaże się kv T eatrze W ielkim  w  przyszłym  tygo­
dniu. Dyrekcja Teatru korzysta jąc z chwilowego p o ­
bytu artystów 1 teatru krakow skiego W  L w o w ie , sppj 
Zofji Barwlńśkiej i R om ana Niewiarowjioza, pozyska­
ła  ich do w spółudziału w  tej sztuce wj czołow ych ro ­
lach, które kreow ali z niezwykłym sukcesem  na sce­
nie krakowskiej.

KIEPURA PRZYJEŻDŻA W  PONIEDZIAŁEK. D o­
wiadujem y się, że przyjazd1 sławnego naszego śp ie­
w aka Kiepury, przesunięty zosta ł na poniedziałek, 
który przybędzie w Wniu tym  pociągiem  kurjerskim  
O ijfcfdzinic w poł do 9. rano. Opóźnienie nastąjyło na 
skutek składanych mu p rzez  iróźne kom  (fety i osoby 
pryw atne życzeń, 'po osta tn im  jego w yslęjńe w  „Ri- 
golecie", po  którym publiczność owacyjnie go że­
gnała, odprow adzając tłum nie do hotelu „Bristol", 
w  którym  nasz irodak zam ieszkuje. P. Kiepura —  jak  
w iadom o —  będzie gościem  jip. Batyćkićh w pałacu 
przy ul. Piekarskiej, i

ZWIĄZEK INWALIDÓW komunikuje;: Doszły nas 
słychy, że osoby nie pow ołane ani też upoważnione, 
zbierają datki na jciele inwalidzkje, p rze to  poczuw a­
my się, w obow iązku przestrzec PT, Publiczność 
przed niesumienn ością osób i winnych należy p o ­
ciągnąć do odpow iedzialności.

ODNOŚNIE DO NOTATKI o k-adzieży 17 par 
spodenek i 2 |par jioriezoch na szkodę, robotnicze­
go klubu sportow ego „Polonja" prostujem y, że rzecz 
m a się następująco: o fia rą  kradzieży padł nie ro b o ­
tniczy 'klub sportow y „Polonja", gdyż taki w e LWo- 
wie nic istnieje, istnieje tylko L. K. „Polonja", p o ­
szkodow anym  zaś jest Rob. Klub S portow y R. K. S. 
na szkodę którego z szafy tegoż 'klubu na bois'k'u 
„Czarnych" skradziono 8 p a r białych spodenek, w ar­
tości 100 zł., 17 p ar sipodenek granatow ych, 7 par 
ochraniaczy, i 3 (pary pończoch w artości 130 zł. 
Część rzeczy, a to , 5 p ar białych spodenek,, 16„gra­
na t owych, 7 par .ochraniajczy i 3 pary  pończoch po­
debrano od członków  L. K. S. „Polonja", za r resztu- 
jącn część p o zo sta ła  w ich posiadaniu. Kradzieży lej 
dokonano  podczas zaw odów  L. K. „Polonja" II. —  
„Czarni IV.“. Bez kom entarzy.

KŁOPOTY Z POWOJENNYM MAŁŻONKIEM. .
K arpfow a, nauczycielka z Tychy na Śląsku Górnym, 
nadesła ła  do policji list swego m ęża W ładysław a 
K., najusany w Brzuchowicach pod Lw owem . W  li­
ście ty ni K. dom agał się od żony przysłania pienię­
dzy, gdyż p lanow ał założenie spółki, k tóra m ia ła  
m u przynieść wiele pieniędzy. Równocześnie na li­
żcie wycisnął pieczątkę .rzekomej „Spółki leśnej Brzu 
chow ice" nieistniejącej.

Przesłuchana K arpfow a podała , że podejrzew a

Samobójstwo dostawcy wojskowego.
W czoraj o godzinie 12‘30 w południe lo- 

kalorowie do;mu 1. 16 przy1 ul. Rutowskiego 
usłyszeli dwde nasięptfjąrd po sobie silne da 
lonaif.je. Z początku zdkwalo się. że zawaliła 
się posadzka 'w tniesz kani u na Ill-c iem  pię­
trze. W ybuch .czyi strzały miały m iejsce w1 
mieszkaniu starszego zarządcy podatkowego 
Slefana Skolodry. k tó ry  zajjmowyl na d ru ­
g im i ipięlrze jednopokojowi mieszkanie, w 
klóreim mieszkał wraz z żoną i sześciorgiem 
dzielci. I

Susiedzi pospieszyli do pokoju i tu zej 
zgrozą ujrzeli leżącego na otom anie jakiegoś 
(mężczyznę, którego twarz przedsLawiała krwa 
wą bezkształtną (masę, W  około na ścianach 
znajdowały się (ślady, krwi. na suficie wisiały 
slrzępy ciiata i wąsów zranionego, obok zaś 
niego leżała dubeltówka. Nie ulegało wą! 
pliwości. że desperat popełnił zamach samo­
bójczy. wystrzałem z dubeltówki skierow a­
nym pod brodę. Siła w ystrzału poszarpała 
jaimę ustną, wlyrwala policzek i uszkodziła 
imózg, pozbawiając samobójcę przytomności.

Sądzono, że (diesocratejm był Stefan Sko- 
łodra. W krótce potom nadbielgł zadyszany 
Skolodra. dowiedziawszy się o wypadku. Na 
miejsce przybył zawezwany lekarz Pogoto­
wia ratunkowego, wywiadowlca Ostrowski i 
posterunkowi. Desperata pio prowizorycznem 
zaopatrzeniu odstawiono ‘do szpitala, gdzie

m ęża o chęć jiopełnienia większego oszustw a. Chcia­
łaby, żeby policja żebrała  dow ody jego winy, aby 
to  m ogło  jej posłużyć do uzyśkania separacji z m ę­
żem.

W  śledztwie ustalono, że Karpf był w  r. 1919 
policyjnie odstaw iony do ,szpitala jako chory w ene­
rycznie, w r. 1920 był dw ukrotnie aresztow any za 
kradzieże, zaś w  iroku 1922 był aresztow any w S am ­
borze. Zawsze jednak zdo ła ł wywinąć się od' karyu 
gdyż uzyskał od psychjatrów1 „ p a te n t’ na w arjalia". 
Przesłuchany Karj)f podał, iż chciał założyć w  Brzu­
ch owicach spółkę, celem pośredniczenia przy wyku- 
pnie gruntów  ipirzez kolej od gospodarzy', w  celu 
rozszerzenia toru  kolejowego. List do żony napisał, 
aby uzyskać pieniądze na to  przedsięwzięcie. P o li­
cja pozostaw iła  go na wolności. W obec tego wiele 
k łopo tów  będzie m usiała jeszcze przebyć jego p o ­
łow ica, nim  uzyska (separację z tym  pow ojennym  
„m ałżonkiem ".

POŻAR FABRYKI PAPY PRZY UL. PANIEŃS­
KIEJ. W  .realności przy ul. Panieńskiej 1- 33., mieści 
się fabryka papy dachow ej, której w łaścicielam i są 
Tyszkiewicz i Helena Szeliga. W czoraj p rzedpo łu ­
dniem zajęła się tam  sm oła top iona w dużym ko tle
0 pojem ności 3000 litrów. Nim przybyła zaa larm o ­
waną straż pożarna, 'płomienie objęły całą kotłow nię
1 belkowanie dachowe. 'Musiano założyć trzy węże 
do hydrantów  wodociągowych, p rzy  pom ocy których z 
trudem  zdołano zlokalizow ać i ugasić płom ienie, które 
zagrażały sąsiednim  realnościom . Szkoda w yrządzo­
na wynosi o k o ło  8 tysięcy złotych. Powodu pożaru 
nie zdołano  na irazie ustalić.

ANPAT RABUNKOWY NA PE/fYFERJACH MIA­
STA. Katarzyna K ałam aniuk, służąaa u W ladysłąw y 
F”Mchowej, zam . p rzy ul. Potockiego 1. 11. a, p rze ­
chodząc wczoraj ran o  polem  opodal wsjiomnianej 
ulicy, została  napadnięta  (przez trzech drabów . Je­
den z nich luderzył ją jńęścią między oczy, (drugi 
krzyczał jirzebij ją jnozem| i zabierz ipieniądze, trzeci 
zaś usiłow ał w yrw ać jej pieniądze. Krzyk napadniętej 
spłoszył jednak opryszków, którzy zbiegli w  k ierun­
ku ul. 29. L istopada. Napad ten św iadczy dosadnie o 
rozw ydrzeniu rzezimieszków i o  stosunkadh bezjue- 
czeristwa w  mieście.

Z RUB/fYKI BEZ KOŃCA. Nieznany rzezimieszek 
dosta ł się jirzez o tw arte  okno do mieszkania przy ul. 
W ysjiiańśkiego 1. 26, skąd skradł w alizkę z toaletą, 
w artości 800 zł. na szkodę W acław a O jłaiińskkgo 
adw okata z Łodzi.

Z m ieszkania Andrzeja Tuczy ńskiego jrrzy ul. 
iśw. Anny, skradziono 'zegarek i 2 pierścionki złote, 
w artośw  50 zł.

S tanisław a Brosia i K azim ierza Rusina, a resz to ­
wano za kradzież pakunków  z tow aram i bław alny- 
mi, wartości. 300 zł. na szkodę Michała Pełczyna, 
zaś (Mendla Segala za  usiłow aną kradzież płótna ną 
szkodę M. M aurera, kujica z Glinian.

zm arł wkrótce.
Jak się okazało był to-Iw an Bereza. za- 

(możny rolnik z Rozaobi pod Żydiac/iowtai 
W czoraj przyjechał do Lwowa i wraz ze 
tśwylm bratem  Stefanem B oficjałem kan­
celaryjnym  Izby Skarbowej udali się do Sko- 
łodry. swego znajomego. Iw an B. żalił się 
przed Skoiodrą na kłopoty m aterjalne. O trzy­
m ał bowiem przed dWonta tygodniami od1 
(wojskowej inlendanlury 1.500 zł. n a  poczet 
dostawy siana które to pieniądze rzekom o 
kłoś mu skradł. Również inne transakcje 
przyniosły mu straty. N a jego .prośbę Sko- 
łodra podpisał m u weksel na kwotę 200 zł. 
Gdy S. odchodził do b iu ra  Bereza prosił 
aby mu zezwolił nieco poleżeć na otomanie, 
gdyz czuje się nieco chory. Skolodra zgo­
dził się na to. 'gdyż żona jego wraz z dziećmi 
bawi obecnie jua letnich wywczasach poza 
Lwowem. W  (mieszkaniu za szafą słała du­
beltów ka Skolodry obok zaś wisiały w tor­
bie naboje. Bereza. jako prezes powiatowej 
spółki m yśliwskiej, um iał obchodzić s:<ę z 
bronią. Zobaczywszy” broń. widdczlnie rno- 
imenlalnie powziął postanowienie zakończę* 
nia ze swymi kłopotami. Napisał plrzelo kil­
ka słów pożegnania na stole, poczem nała­
dował dubeltówkę i strzałem  pozbawił się 
życia. Denat liczył około 40 lal. pozo; tawił 
28-lelnią łzonę i czworo dzieci.

Krwawa tragedia pesleiunkowepo.
Jan Kołek, posterunkow y, który postrzelił swą 

żonę S tanisław ę i sam  usiłował popełnić sam obó j­
stw o przebyw a w dalszym  ciągu W szpitalu. U sta lo ­
no, że Kołek strzelił sześciokrotnie do żor.y, p rzy ­
czyni tylko dwie kule zraniły ją w  rękę i b iodro . 
Siódmy strzał skierow ał ao  siebie w  skroń.

W czoraj ranę prześw ietlano Roentgenem , celem 
ustalenia, jakie zachodzą obrażenia wewnętrzne.*

Przed dw om a laty Kołek ożenił się z 21- letnią 
Stanisław ą Załucką, która m iała już nieślubnego sy­
na. Pom im o, iż nie m ieszkali wspólnie, Kołek od 
czasu do czasu odw iedzał żonę, przyczem  zaw sze 
przychodziło do  awantur, gdyż podejrzyw ał żonę, że 
m a kochayków. P odczas ostatniej aw antury , Kołko­
w a zażądała wyjawienia nazw isk  rzekomych jej 
przyjaciół. Kołek odpow iedział, aby z n im  wyszła 
to  jej pokaże tych osoum ków. Gd'y ta  w yszła z m ie­
szkania wówczas Kołek strzelił, do niej, poczem  u- 
siłow ał pozbaw ić się życia.

W spraw ie nieporozum ień m ałżeńskich tego nie­
fortunnego stadła trudno  coś jiewńego orzec. Jedni 
z znajom ych obciążają K ołkow ą, inni zaś ujemnie 
wyrażają sję o postępow aniu  męża. Ejiilog tej k rw a­
wej tragedji rozegra się w  sądzie, gdzie Kołek bę­
dzie odpow iadać za  usiłowane żonobójsrwo.

CHORE. KOBIETY otrzym ują przez użycie natu ­
ralnej w ody gorzkiej Franciszka Józefa lekkie wy- 
liróznienie, przyczem połączone to  je s t n ieraz z nad ­
zwyczaj z dohroczynnem  działaniem  na chore organy. 
Autorzy klasycznych dzieł o chorobach kobiecych 
tw ierdza, iż pom yślne działanie w ody FRANCISZKA 
JÓZEFA potw ierdzają rezultaty ich badań.

Ee sportu.
Jutro, o godzinę 4.30 p o p o l odDędą się zawody 

R. K. S. —  „Czarni" I. a. W  zaw odach tych będzie R. 
K. S. m iał m ożność grania z I. k lasow ą drużyną i 
zm ierzenia swoich sit. „Czarnym " należy na tern miej­
scu złożyć podziękow anie za okazaną gotowość g ra­
b ią  i niegardzenia (robotniczym „C“ klasow ym  klubem. 
Tego rodzaju propaganda sportu  w śród robotników  
przyczyni się do jego podniesienia.

UTONIĘCIE ARTYSTKI UK/f. W  W IŚLE.

LUBLIN. 9. lipca. (A. W.) W czoraj popołudniu 
utonęła w czasie ‘kąjiien w  W iśle w okolicy K azim ie­
rza nad W isłą 21- letnia a rty stka  teatralnej trUpy 
ukraińskiej Marja StomiaszakówTia. Ślub jej z je­
dnym z ak torów  ukraińskich m iał się odbyć za tydzień. 
Potęjiienia godnem  jest zachow anie się rybaków, k tó ­
rzy będąc św iadkam i tragicznego w ypadku nie p o ­
spieszyli tonącej z pom ocą, jiraw dopodobnie z tej 
przyczyny, iż za wydobycie każdego topielca m ar­
twego otrzym ują wynagrodzenie.
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13-Iettda dziewczynka padła ofiarą mordu raknnkowcgs.
Przed kilku dniajmi znalazł pewien ro- 

Lolnik w odluanem m ie jfiu  Lasku Buloń- 
skiego w Paryżu trupa bardzo młodej dziew­
czynki. Dokoła je j sziyji zaciśnięty był sza­
lik.. wskazujący, że biedna imała została u- 
duszonk; Przed poddaniem się nieśziczęśli-i 
we dziecko imusiało rozpaczliwie1 walczycl 
Była rozczesana, "n ia ła  oczy, podbite, a na 
rękach rany. Na pierwszy rzu t oka. można 
1b\ło przypuścić, tż-e dziecko zostało zgwał- 

!cone i że się ima do czynieni,* ze zbrodnią 
sadyzmu. A jednak policja, przeprowadzając 
śledztwo, me omieszkała stwierdzić, ż t to 
było raczej inne m orderstwo, a um yślnie it- 
pozorowiano gwałt.

Policja była bowielm już popołudniu tego 
dnia powiadomiona, że około godż. 14-ej p. 
Ju le s  Burniaw[e. urzędnik w Hallaśh. posia­
dający sklep doniósł kom isarjatow i policji o 
zniknięciu swej córeczki Carm en. liczącej 
lal la . lecz wyglądającej na 18-cie. Ojciec 
i ,miałka 'udali się jak  zwykle rano d'o swego 
zajęcia. Dziecko było więć same. Bankiem, 
trochę przed godz. 9-tą. slróżowa mieszka­
nia zobaczyła m ałą Carmen wychodzącą z 
mieszkania swych rodziców. W dziesięć mi­
nii L później jlnalia Burniaw'e powróciła do 
mieszkania, a tw kwadrans później stróżowa 
.spostrzegła ją  powtórnie schodzącą na dół. 
w towarzystwie jak iejś kobiety o biond wło­
sach. krótko iuioiętyicii

W południe, gdy małżeństwo Burniiawć 
powCóęili na śniadanie do doimu. nie zastali 
swej córeczki. A jednocześnie stwierdzili) 
zniknięcie sumy 2.915 franków. Stróżowa

B ER LIN . 9. 7. (Pał.). N a! pograniAuj. 
sasko - Iczedhosłowlackiem. w nocy z piątku1 
na sobotę nastąpiło oberw anie się chm ury 
i straszliwi^ burza, która zniszczyła całko­
wicie dolinę rzeki Mug-litz. W skutek ober­
wania się chm ury rzeka Mńglilz zalała całą 

.dolinę, niszcząc nieLyłko okoliczne wioski, 
ale także 'większą miejscowość kuracyjną 
Jergeshiiblefr. Miasto T irm a  zostało prze^ 

burze  bardzo poważnie Uszkodzone. W  san 
niem mieście dotychczas odnaleziono 21 o- 
sób utopionych. Miasto Glnsshultc zostało na-1 
wiedzone jak Igdyby potopem.

POWODŹ ZALAŁA DW ORZEC 
dc wysokości 2 m. ponad p lan t kolejowy. 
Pociąg k tóry  tylko przypadkowo był za­
trzymany na dworcu, miał bowiem odjechać 
w kierunku stacji następnej, został zatopio­
ny do wysokość] połowy wagonu. Podróżni 
nie zdołali wydosia |ć»się z pociągu. Kilka 
.osób. istarajiącycli isię uratować, wyskakując, 
oknem  poYwał ipirąd. Dopiero po upływie1 2 
godzin straż ogniowla i oddziały pionierskie 
zdołały wydostać tz pociągu nrzez okna ko­
biety i dzieci i przenieść je do budy-nku1 
dworcowego, 'gdzie 'umieszczono je na 
pierw,szem piętrze. Cały dworzec, obecnie! 
jeszcze pokryty jest do wysokości 1 m etra 
szlamem i biotem. W  pociągu, który się na 
stacji znajdował woda wybiła wszystkie okna.

Inny pociąg na szczęście bez pasażerów, 
stojący w pobliżń dworca
ZOSTAŁ PORW ANY PRZEZ PRĄD TAK 
ZE  WAGONY SPIĘTRZY ŁY  SIĘ JED EN  

NA DRUGIM.

S zk od a  w y n o si p on ad  l 1/, m iljona zł.
KRAKoW. 9. ,7. (Pat). Organa wydziału] 

:śledczego w- Krakowie wpadły na trop  sze­
roko zorganizowanej szajki fałszerzy znacz 
ków stemplowych 50 groszow ych oraz 1. 2. 
3 i 5 zlotowych. W  zw iązku z tern areszto­
wano kilka osobników. Sprawcy przygotowa­
li irr.aterj.al do wykonania 1.800 arkuszy: znacz 
ków 2-zlcpowyich. 1.800 arkuszy. 3-złotowych

opoWiedziałia iim. icio zauważyła w ciągu po­
ranka.

Na podstawie tych danyidh można ustalić 
stan faktyczny, 'morderstwa. (Mała Carm en 
[musiała znać tę blondynkę, ponieważ nie wa-' 
hala się pójść za nią. a nawet uk raść  rodzi­
com znaczną -sumę pieniędzy. Państw o Bur-j 
niawe nie zn a ją  tej kobiety i nigdy nie sły­
szeli. aby ich dziecko o nitj wspominało. 
Może zawarła z nią znajomość na wsi gdzie!! 
właśnie spędziła 3 [miesiące. j

Dwie hypolezy hi się nasuwają. Albo nie: 
znajoma blondynka zamordowała sama dziew­
czynkę. k tórej słabe zdrowie nie pozwalało 
się bronić, lub m iał* jakiego wspólnika, któ­
ry  dokonał Lej zbrodni. W  każdym razie oka-1 
żuje się. że fakt gwialtu nie mial miejsca i 
że Lo była tylko zręczna inscenizacja, celem 
zatarcia śladów.

N azajutrz po znalezieniu zwłok malej 
Carjmen poi icja wpadła na tropi zbrodni arki. 
owej blondynki. Rodzice zamordowanej przy! 
pomnieli sobie, że poznali ze względów ku­
pieckich Serbkę. która nazyw'aia się Juńka 
K ures. Policja znalazła ją. stwierdziła, że, 
była karana za kradzież i nie m ialą  pozWo-j 
lenia polny,tu we F r a n c j i ; rodzice Carmeny; 
potwierdzili, że kilka dhi przed zbrodiiią 
przyszła do nich bez widocznego celu. dozom 
eżyni domu poznała w niej kobietę, z k tó rą  
Carmen wyszła z domu w diii u zbrodiii. AJ 
resztowano ją  i jej kochąnka D esire Gray, 
m ającego sklepik kolo W ielkich Hal i siL 
nie zadłużonego. N arazie oboje się w c ie ­
rają.

Komunikacja telefoniczna, kolejowa i 
„uLo-mobilowia jest niemal całkowicie przer­
wana. Uruchom ienie pociągów od Classhutiel I 
nastąp, dopiero za kilka tygodni a nawet 
miesięcy. Szyny na przestrzeni kilku kilo­
metrów' zostały zerwane i porwane przfcz 
powódź. W at kolejowy w niektórych m iej­
scach- jest doszczętnie zmyty.

BERLIN . 9. 7. (Pat.). W  miejscowości 
Goidkuba powódź zniszczyła niemal połowę 
miasteczka.
ZE 130 DOMOW ZNAJDUJĄCYCH SIĘ W  
TEM MIEŚCIE. POLOW A PRZESTAŁA- 

ZU PEŁN IE ISTN IEĆ  t
Most kamienny pod m iastem  Glasshiittel 

istniejMćjy od 400 lat został zupełnie zbu­
rzony. Wioska E lsengrund została zupełnie 
zmTeciona przez powódź. Ani jeden c.!o,m nie 
ocalał. Starosta powiatu ogłasza że należy się 
liczyć przynajm niej ze 150 ofiaram i w lu ­
dziach.

W eimar i E h rfu rf pozbaw ione 
św ia tła.

WEIMAR. 9. 7. (Palt.). Jednocześnie z 
kalastro ią obe-rw'ania isię chm ury w Saksonji. 
szaiona burza przieszta nad Turyngją. Ude­
rzenia piorunów zerwały przewody elekt rycz 
ne dwóch [największych elektrow ni w TiN 
ryngji tak. ,,'że W eim ar oraz Ehrfifri i trzy  
inne m iasta zostały całkowicie bez prądu i 
światła. Przedm ieścia W eim aru są zalane.

i 1.400 arkuszy 5-zlotowych W ziąwszy pod 
uwagę, że każdy arkusz zawiera 100 sztuk 
znaczków wyrządziliby oni skarbowi pań­
stwa szkodę na 1.600.000 zł. Głównym org'a-! 
niz a tor en: szajki był .n iejak i Maurycy Gold- 
linger. wykonawcą i pylownikiem był Wal-, 
w asser łzak. litograf z Krakowa, który spo­
rządził kam ienną kliszę n a  znaczki stemplo­
we i niejaki K azim ierz Rogalski, który jako 
litograf pracoWał ina prasie' litograficznej i 
drukował falsyfikaty |ste!mplowe

JCa marginesie.
Bo A. następuje B.

Był: 'korona-cja Watki Boskiej O strobram skiej, 
przem ów ienia prezydenta państw a, m arsz , P iłsudskie- 
skiego, byli osobiście na uroczystości praw  je w szys­
cy m inistrowie.

T o  obow iązuje. Z pow odu ty,oh ważnych osobi­
stości na uroczystościach Wileńskich p jsa ł „R obot­
nik", że byt lto  ze strony rządu ak t polityczny, a 
m ianow icie próbę pojednania rządu  z organizacją 
duchowieństwa, z w ojującym  (klerukalizmem.

[„Jeśli rząd —  czytam y —  dąży napraw dę 
do  porozum ienia z Kościołem w  Polsce, to 
niech tylko wsłucha się w  osta tn ie  enuncjacje 
episkopatu i w  nenwały zjazdu katolickiego w 
Inow rocław iu i linję swej po litysi w yznaniow ej 
i szkolnej do nich dostosuje, a wtedy znajdzie 
się odraza ne dobrej drodze do porozumienia). 
Niech min. Dobrucki uwzględni skargę opisko- 
patu na brak  wszelkiego postępu w dziele re- 
alizacj' K onkordatu, niech cofnie swój okólnik 
w spraw ie Y. M. C. R., stojący w» sprzeczności 
ze stanow iskiem  biskupów, niech rząd nie p o ­
piera pism  atakujących K ościół lub jego przed­
stawicieli, niech dalej rząd  określi sw oje s ta ­
now isko w obec projektu  [nowego praw a m a ł­
żeńskiego, niech artykuły K onstytucji o  p ra ­
wach K ościoła katolickiego w  pełni w prow adzi 
w  życie, to  stosunek państw a do Kościoła u- 
kształlujc się pom yślnie bez szczególnych dal­
szy,cli zachodów 1."
Uważacie r S tosunek państw a do K ościoła, a  

a nie stosunek K ościoła do państw a. Tak, jakby 
Kościół był w ładzą, której państw o m a być pod­
ległe i przed którą musi się ukorzyć.

Ale w zasadzie „Głos narodu" ma rację. Tatra 
pielgrzym ka rządu do Ostrej Bramy obow iązuje. P o  
R następuje B. X

Spraw a przem ianow ania urzędn ików  
p ro w izo ry c zn y c h  i kontraktow ych 

na stałych.
WARSZAWA. 9-go lipca (Teł. wh). 

Przed kilku dniami prezes R aay ministrów! 
wydal okólnik do wszystkich m inistrów  w 
sprawie przemianowania urzędników prowi­
zorycznych i konirakiowych na urzędników 
stałych. \V myśl tego okólnika, w granicach- 
Wykazu stanowisk. [mają być zamianowani 
urzędnikami stałymi, z zastrzeżeniem 116 art. 
pragmatyki u rzędni,oz ej t. j. prawa wym ó­
wienia służby bez podania motywów, ci u- 
rzędniicy pirowizoryczmi i kontraktowi, któ­
rzy pozostają ód kilku lat w państwowej 
służbie polskiej i posiadają odpowiednie kwa 
lifikacje. 1

Z organizacji prac. gastronomicznych.
W  icizwarteK dnia 7. lipca 1927 odbyło się W P rze­

m yślu Zgrom adzenie pracow ników  przem ysłu g as tro ­
nomi, czno- hotel, w Polsce Oddział Przem yśl. Zgro­
m adzenie zagaił przew . oddziału przem yskiego tow . 
Szymonicz, następnie udzielił głosu sekreta,rzowj okr. 
który scharakteryzow ał obecne po łożen ie Dracowni- 
ków  w przem yśle gastronom iczno- hotel.

W edle referatu  obe-cne zarobki pracow nicze są 
niewystarczające, pracownicy nie o trzym ują dni o d ­
poczynkowych. zaś 8-mio godzinny dzień ipracy nie 
jest 'przestrzegany -przez przedsiębiorców .

W skutek kryzysu gospodarczego -położenie p ra ­
cowników stale się pogarsza i z tein wzmaga się 
nacisk przedsiębiorców  na ekonom iczne w arunki p ra­
cy. Rozdzieleni między sobą pracownicy nje m ogą 
skutecznie walki p row adzić w obronie swych p raw  i 
zaw odu. Toteż pow inna nastąp ić konsolidacja wszy­
stkich pracowników  [gastronom.- hotel, celem uzyska­
nia znośniejszych warunków" pracy i płacy. Bardzo 
szeroko  była om aw ianą sprawca now ópow stałego ce­
chu kuchm istrzów, wskutek czego kuch mis trze bardzo 
dużo ucierpieli. Dlatego też obecnie nastąp iło  o trze­
źwienie w śród kuchm istrzów przemyskich, którzy w i­
dzą, że hasła głoszone przez panów -cechowych szko­
dzą tyjko ogółow i -pracowników gastronomicznych]., 
Taksam o handlowcy restauracyjni (bufetowcy) przy­
stąpili do założenia sekcji przy związku zaw odowym  
— i -uinor-mowania ispiraw swego zaw odii.

P o  om ówieniu kilku ważnych spraw  przew odn i­
czący, zam knął zgrom adzenie o  godzinie 5. rano.

Straszliwa burza w Saksonji.
Z n is z c z e n ie  k ilk u  w si i u z d ro w isk a  B e rg e sh iib le r .

1 1 11 
Ujęcie szajki fałszerzy stempli.
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Czerezwyczajka sq
W czorajszy „Dziennik Lwowski11 ogłosił 

list następującej Iresci:
D ekretem  linislra Sprawiedliwości z 20 

IV. b. ,r. Nir. II. 04505/27 zoslałem zamianon 
Wany Sędzią Sądu Okręgowego w Stryju . 
W  dniu dzisiejszym otrzym ałem  ze S tryja li­
stem poleconym następujące pismo:

„Do Wielmożnego Pana D ra Tadeusza 
Stećkowa Sędziego Sądu Okręgowego w 
T łustem . i

„Z powodów Panu dobrze znanych., 
g ręń ijum  tul. Sądu uchwaliło na posiedze-l 
niu w dniu  dzisiejszym zwolnić W. P. od 
obowiązków zaznajamiania ‘tsię z o o szcze­
gólnym i członkam i tut. Sądu o czem się W3 
P. zawiadamia. — Stryj 23. m aja 1927. J 

N astępują podipiiisy 21 sędziów. ,
Przyczyna ogłoszonego przez .sędziówi 

stryjskich bojkotu towarzyskiego kolegi tkWi 
w tern, lże p. dr. Tadeusz Stecków jest strzel­
com  i prezesem  Związku strzeleckiego w 
Tłusleim. skąd przeniesiony został n a  wyższe 
stanowisko w sądzie okręgowym w Stryju . 1 

List poWyż&zy jest jednym wielkim skan­
dalem. nad k tórym  nie można, bo nie wólnoj 
przejść do porządku okiennego, dopóki są ­
downictwa w naszej dzielnicy nie uwolni się 
z pod wpływów ludzi hołdujących czarnosecm1 
nej imafji obwiepolskiej. *

Sądownictwo w Malopolsce W.sch. zara- 
1 W 8 M B H — B W — M W W B MEWWiMi ltl

Potworne.
P od  takim  tytułem  .zamieszcza jedlno z [pism w ar­

szawskich następujące zajście, które onegdhj m ia ło  
miejsce w  W arszaw ie:

„Odcinek ulicy Brackiej od ul. Żonawiej do a- 
lei Jerozolim skich był w czoraj w  południe św iadkiem  
następującego zajścia: w ruchliwym lym o  tej porze  
dnia punkcie stolicy, Ido żehraczki z płaczą ceni dziec­
kiem na ręku, podeszła  pewna m łoda pani.

Pani ta zam ierzała żebiraczkę onnarzyć diobnem  
w sparciem , zastanow iło  ją jednak to , że p łacząca 
dziecina m iała jedno ’ oczko przew iązane brudną 
szm atką. Zapylana w  tej m ierze „m atka" nie um iała 
w yraźnie określić przyczyny nałożenia ow ego „opa­
trunku". A lt pani poczęła nalegać. Im dłużej to  
trw ało , lem bardziej poczęła  się mieszać żebraczka,. 
Tym czasem  już zbierał się tłum , wreszcie zbliżył się 
posterunkow y. W  tejże chwili jednak zniecierpliw io­
na uan i zerw ała z główki dziecka ów „opatrunek": 

I o to  jego rodzaj. Pod szm alą na przekrw aw io- 
nem , zapuchniętem  i załzaw ionem  oczkuj um iesz­
czono

SKORUPĘ Z ORZECHA, A W  NIEJ DUżEOd PA­
JĄKA.

W. JACOBS.
5 ) ,

M  o r d e r c a .
(Ciąg dalszy).

Sen. najlepszy przyjaciel człowieka, stał 
się teraz najzaciętszym wrogiem Kellera. Do­
łował sobie na gazie kawę i zabijał bezsen-, 
nosć. Pijąc4fi!iżankę po filiżance. Czytał, pa­
lił, chodzi 1 bez przerwy po pokoju. Szczegóły 
marzenia sennego przypom inały mu się na 
jawie... i uświadamiał sobie, że nie ujdzie 
kary.

Pozostawała jedna nadzieja: m oże na ja­
kiś czas 'wyjechać. Daleko, tak daleko, że­
by nawet we śnie nie w racać do swego m ie­
szkania. Może zmiana m iejsca uspokoi jego 
poszarpane nerwy. A gdyby tak wynajął ko­
m u ś dom pod 'warunkiem, pod warunkiem , 
że lokator zrezygnuje z ogrodu ? Tak jedno 
ednak jak  i drugie było rzeczą ryzykowną.

Przy śniadaniu poi uform ow ał m rs. Hove 
o swym  planie1 podróży ia blad'e jego oblicze, 
cały 'wygląd Zdradzał. że potrzeba m u wy­
poczynku. h i.

— To rzeczywiście będzie najlepsze dia 
pana — zauważyła m rs. Hove. — Poproszę

iziowsk? w  St"vju.
żonę tru jącym  jadem i zgnilizną m oralną 
endecji, kpi sobie z odpowiedzialności i do­
niosłości swego wyjątkowego stanowiska', li­
cząc. na praw o „nieusuw alności11.

W ielokrotnie Wskazywaliśmy już na tę 
bolączkę życia publicznego w1 Polsce, n ara ­
żając się niezbyt wielkiej tolerancji cenzora 
prasow ego.

List p. dr. Stećkowla jest jednym z prze- 
licznych dowodów słuszności sprawy, jak ie j1 
bronim y: luWolnieliia sądownictwa z pod,1
wpływów politycznych.

.Wszak nie da się nawet pomyśleć, że lu- 
dziC. pozbawieni zasad m oralnych, nie m ają­
cy ani krzty, etyki, k ieru jący  się złą wolą. 
uprzedzeniem, nienawiścią są  sędziami ludz­
kich spraw fe ru ją  wyroki imienietn Rzplitej. 
Boga. .sprawiedliwości etc. !

Okazuje się dalej, że haśle i rządy „sa- 
nacji m o ra ln e j11 spaliły na panewCe. Reakcja, 
hala dalej, ciesząc się tolerancją rządu1.

Prokliamowiame bojkotu towarzyskiego 
przez sędziów' wobec swego kolegi, dlatego, 
że jest iczłoWiekielm innych poglądów — to 
kpiny z iDezstronności i apolityczności sta­
nu sędziowskiego, to ooliczek w ym ierzm y 
rządowi, społeczeństwu i całem u sądow­
nictwu.

Czekamy, kto pierwszy podniesie tę ręka­
wiczkę prowokacji. ’

Pająk zamknięty jv skorupie, a p rzy łożony  bezpo­
średnio  do oczka ,

WŻERAŁ SIĘ W  NIE WIDOCZNIE OD DŁUŻSZEGO 
CZASU.

Dziecin., skarżyła się przeraźliw ym  głosem , cierpiąc 
\v ten sposóo od  szeregu dni. A le o  to  przecież ty l­
ko  ćhodziło . „m atka" z płacząoem  dzieckiem lem  
więcej w zn idza ła  litości i datki te m  pew nie były 
obfitsze".

Fakt pow yższy, którego po tw orności nie dla się 
w prost określić, rzuca jaskraw e św iatło  na s to su n ­
ki. w jakidi żyjemy na straszną nędzę szerokich 
mas. Nie ulega bow iem  wątpliw ości, że ten b a r­
barzyński czyn wyrodnej „m aiki" w ypłynął z nędzy 
która jest m etką 'Wszelkich w ystępków1.

Nędza rośmie z dnia n a  dzień, m nożą się w ystępki 
ludzie chwytają się Najohydniejszych środków , by 
zdobyć kiromkę Chleba, głód dziesiątkuje m asy, bez­
robocie olbrzym ie, drożyzna szalona —  a przecież 
imagneterja polska, po lska burżuazja tego nie w idzi, 
i w idzieć nie ,dhoe.

W szelkie naw oływ ania d o  walki z nędzą są bez­
płodne. Jest ona nieodzow nym  sym bolem  dźisiejsze- 
gO ustroju kapitalistycznego i z nielgo w ypływ a Nę 
dzę znieść m oże jylko ustrój socjalistyczny,

m m m m am m am m m m m am am m m m m m m u

policjanta, aby uważa! na pański dom. Już 
mówiłam z nim o tem wczoraj.

K eller wzdrygnął się lecz nie zrobi! żad­
nej uwagi. Poszedł do m ieszkania. spakowali 
swe rzeczy i w dwie godżiny później sie­
dział w1 pociągu, jadącym  do Exester. gdzie 
chciał przepędzić Ipierwszą noc.

Zamówił solne w hotelu pokój' a następ­
nie odbył imatą przechadzkę, aby zabić czas 
aż do obiadu. Jakże wesołymi i szczęśliwymi 
wydawali imu się wfizjyfscy ci ludzie, nawet 
najbiedniejsi, których spotykał na ulicy. Byłi 
wolni i posiadali pewność swej wolności ! 
Mogli jeść. spać; m ogli wykorzystywać swó 
skromne życie, m e potrzebując ciągle m y­
śleć  o walce, mordzie i śmierci !

Jasno oświellona. zapełniona ludźmi sala 
jadiąlna ogarnęła go dobroczynnym  wpływem. 
Po samotnych nocach z rozkoszą odczuwał 
obecność tłum nego zebrania ludzi. Zaezęio, 
się dla niego nowe*życie- odtąd m iejsce jego 
było w1 najgęstszem rojowisku ludzkiem. 1

Ryło już późno, gdy wićócił do swego 
pokoju, mimo to przez, czas jakiś trwał, czu­
w ając. Przytłum ione rozmowy, z góry  i 
z obu istron jego pokoju napełniały go blo- 
giern poczuciem bezpieczeństwa. Z we s ich Hie­
niej) i algi usnął wreszcie.

Obudziło go pukanie, dało się słyszeć tuż

Chcesz zachować

rzeźkość ciała, myśli zdrowe

Z dnia.
„Słow o Polskie" kom prom ituje  

swoich ludzi.
„S łow o polskie" używa sobie na żydach. Cc? 

dzień jedna porcja, ale aby się czytelnikom  n ie  uprzy- 
kszyło, eodzieri inne Idanie.

W czoraj byl znow u jeden artykuł, którego au to r  
w yw odzi, że żydom pod  rządam i pom ajow em i po­
w odzi się lośkonale. Żydzi wszędzie, zapew nia au ­
to r, imając niczem nie skrępow aną sw obodę, robią 
świetne interesy pod Względem gospodarczym  a po- 
z a te m :

,„Ta'k sam o —  Iczytamy —  dzieje się W dziedzi­
nie szkolnictw a: żargon kwitnie, „num erus clausus" 
należy juz do  historycznych w spom nień, litera tu r?  
occupata przez „W ieżę Babel", za każdym  kandt 
datem na dzierżawcę sztuki wt Polsce kryje się jakiś- 
m ultim iljonowy P ariser a lbo  Tuerk.

A wiecie kochani czytelnicy co znaczą nazw iska 
Pariser albo T ie rk . O to spółkę dzierżaw ną Frącz- 
kow ski i sp. jniial finansow ać Parjser, p. T rzcirskie- 
skiego m iał firar.sow ać p. Tuerk. Za wydzierżawię-- 
niem teatrów  lwowskich p. Frądzkow skiem u i sp, 
gorąco agitow ał i adw okatow ał p. Pieracki, członek 
kluba nar. dem . iw radzie miejskiej, z a  Trzcińskim , 
który p ierw otnie w-niósł ofertę  na dzierżawę —  p rze­
m aw iał recerzent teatralny  „S łow a polskiego" p. K o­
zicki. '

>„Słowo polskie" się zagalopow ało.

nau jego łóżkiem. Słyszał je. nim  jeszcze 
spędził sen z oczń. Rozglądnął się ze stra­
chem. zapalił świaiło i nasłuchiwał. Szm er 
nie powtórzył się: widocznie śniło m u się 
tylko; nie mógł sohie jednak niczego przv- 
Domnjeć. Musiał to być nieprzyjem ny, stra­
szny może sen. skoro go zbudzono. Zbu-' 
dzono !

Odetchnął ciężko i opadł z powrotem w 
łóżko. iNieśmiala nadzieja wczorajszego wie­
czoru rozwiała się w nic. Mówił głośno, 
może nawlet krzyczał, wobec czjego sąsiad 
zapukał. Co mógł m ów ić? I co tanuen m ógł' 
słyszeć ?

Nie spał już. Gdzieś tam  zegar bil go-- 
dziny... a on z dreszczem  trwóg zastanawiał 
się. ile mu ich jeszcze zostało. N areszcie 
zrobił się. dzień Zerw'ał się na śniadanie. 
Z powodu wczesnej godziny dopiero dWa sto­
liki były, obsadzone. Przy jednym  z nich 
siedział jak iś  dobrodusznie w yglądający s ta r­
szy pan. k tó ry  przyglądnął ,się wchodzące­
mu. poczerń rz e k ł:

— Czy panu już lepiej ?
K eller drżące wargi przym usił do u-- 

śmiechu.
(Dok. nast.),
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Z  olim pjady robotniczej w  P ra d ze .
Z a s z c z y tn y  s u k c e s  n a szych  za w o d n ik ó w . —  K o la r z e  k ra k o w scy  p ro p a g a to ra m i

ro b o tn icze g o  sp o rtu  zag ra n icą .
Z dnia n,a dzień zwiększają się sukcesy 

polskich sportowców robotniczych na gruncie 
^zagranicznym. W  porównaniu z tern. czein 
byliśmy podczas ostatniego „święta robotni- 

.czego sporlu“ (W' Wiedniu, stanowimy dzisiaj1 
w wielkiej rodzinie proletariackiej. rodzinie1 
całego świata potężną jednostkę sportową z 
k tó rą  trzeba będzie się poważnie liczyć. Nie 
znano nas, głucho było o nąs na ostatnich 
Olimpjadaich. niki nam i się nie interesowały 
Obecne 'wyniki lodniosly warlość naszego r u ­
chu. nakazały o nas mówić i podziwiać szybki 
rozwój robotniczego sportu w Polsce.

Któż simoi. co im ię nasze w1 szeroki świat 
unieśli? Boję się popaść w  konflikt z za- 

. sadą. k tó rą  wjszędzie głoszę, że o m esy Lasye. 
fak. o imasy. które należy wychować w du­
chu fizycznego odrodzenia. To jest nasze za­
lanie i Iw Lepi tkwi istota robotniczego sportu. 
Jeżeli jednak (mówimy o indywidualnych suk 
cesach. jeżeli poszczególnym wynikom  sta­
ram y się nadać form ę propagandy, to nie i- 
denlyfiknjem y tego z nastawianiem pracy 
sportowej wyłącznie na rekordy, jak  to czy­
nią burżuazyjne związki sportowe. ,le wy­
niki te traktujem y jako enranaeje zbiorowych 
wysiłków mas. k tó re siłą czynnika rywaliza­
cji imuszą wyłonić z siebie jednostki bardziej 
sprawniejsze, bardzie,, isporlowo zaawanso­
wane. '

Pod tym  kątem  oceniając sukcesy na­
szych zawodników, zdradzam y Szan. Towarzy 
szom uch nazwiska, k tó re  w inny pi (fenem i 
zgłoskami zapisać się w[ hislorji (robotniczego 
sportu wi Polsce. Oto kilkakrotny zdolnywoal 
drugiego i trzeciego m iejsca Kusociliski z 
warszawskiej ..Sarm acji“. k tóry  zdobyć wczo­
ra j w biegu na 1500 ,m. drugie miejsce, bijąc 
kilkunastu 'zawodników innych państw, w 
loskonaiej formie. T en  sam  zawodnik w szta­
fecie 3x1000. k tó ra  zajęła czwarte miejsce, 
zmimiał publiczność świetnym finishem. dzię­
ki k tórem u Polska z dziewiątego miej sra  wy­
sunęła się (na (miejsce czwarte. O Majerze. Ży-i 
bercie i Rusku już pisałem, teiraz wypada 
wspomnieć o CzajKii z Górnego Śląska, zdo­
byw cy czwartego (miejsca w rzucie dyskiem 
34T3 m. >

Osobna wzmianka należy się dzielnym ko 
larzom  z naszego podwawelskiego grodu, kló 
rzy  barw y polskie krakowskiej „Leigji“ ch la­
nie zaprezentowali. W insch i Kołek, olo bo­
haterzy dnia (wczorajszego Do startu stanę­
ło z górą 40 zawodników wszelakich państw. 
(Nasi strem owani pierw,szytm występem zaigra- 
.miicznym. ponadto zdeprym owani deszczem.

byli nieco zaniepokojeni o swój los. Gdy tym­
czasem nadspodziewanie znaleźli się w dosko­
nałe,' kondycji. Oczywista pocf względem ru-i 
lyny i form y ustępowali Anglikom, którzy 
leż zajęli cztery pierwsze m iejsca, lecz poza 
nimi nie m ieli konkurentów . Winsch przy­
szedł piąly !dó (mety. tuż za nim Kolek. Draży-' 
nowo. jako grupa, zdobyła Polska drugie miej 
sce. co poczytać należy za niebywale o- 
kazały trium f robotniczego kolarstwa w Pol­
sce. tak chlubnie pielęgnowanego przez „Le-
g ję“

W ieczorem tego samego dma odbyła się 
Uroczysta Akadetmijia Kolarska. na której w r ę ­
czono naszylm zwycięzcom nagrodę i żeto­
ny przy  ierituzjjaltycznych oklaskach1 tłulnir 
nie zebranych gości.

Również nasi ciężkoaUeci spisali się dziel 
nie. Na stadjonie przy udziale kilkunasloty-. 
sięcznej publiczuości pokazali wspaniałą wal 
kę  francuską, w której brali udział Czojk. 
Szczęsny. Szwajnoch-Czernek. Chm ura. Mal- 
nik. Musiol. Piszkiewjcz. Kolański I i II. 
Han i Solarz. Pierw sze miejsca zdobyli: 
Szczęsny. Cziernek. Chmura. Kolański II i 
Han. Publiczność oklaskiwała zwycięzcówży- 
Jwolowo. i

Dzisiaj popołudniu o godz. 6 spotka się 
nasza piekarska reprezentacja z reprezentacją] 
rumuńska., k tóra .jak świadczy jej wczoraj-; 
sze1 zwycięstwo (2:01 nad Czechosłowacją, 
znajduje się w świetnej formie. N a klęskę je- 
aleśmy przygotowani, choć wierzym y w starą  
dewizję: „niech żywi nie tracą nadziei". Op 
nie. nadziei n ie tracim y, boć przegrana jest 
rówmeż zadatkiem późniejszej wygranej. A 
zresztą, czy ten. czy tamten, obojętne, wlszak! 
jesteśm y cząstką imiędżyproletarjackiej ron 
dżiny, a l,a w szystkim  nam droga.
I ! STATTER. !* * * j

'ZAKOŃCZENIE OLIMPJADY.
PRAGA. 8. lipca. (Pal.). Popołudniowym' 

ćwiczeniom na zakończenie olimpiad' p rzy­
glądało się 90.000 widzów, w śród których 
znajdowali się m in ister spraw zagranicznych 
Benesz, m inister kolei żalaznej Najoman. po­
słowie zagraniczni: holenderski M uller i
austrjiaicki Marek oraz liczni członkowie par­
lamentu i rady m iejskiej. Podciza" zawodów* 
w skutek nadmiernego upału  wydarzyło się 
około 100 omdleń, przeważnie kobiet, któ­
re brały udział w popisach. W ieczorem  zaś 
u 'd a rz y ł się nieszczęśliwy wypadek, a m ia­
nowicie auto przejechało na śm ierć Annę 
M alejark. która przybyła specjalnie na te! u-

roci ystesei z Ameryki.
Cay pochód, urządzony w związku z za­

kończeniem olimpjady. nadszedł pod pom nik 
Hrsa. tow. Hurmmelhansj przywódca socjal- 
nademokraljicznych organizacyj gim nastycz­
nych. złożył w im ieniu uczestników  olim- 
pjady podziękowania za enluzjastyczne erzy- 
jęcie. jakiego doznali ze slrony ludności go­
ście przybyli na olimpjadę. W, oupowiedzi b u r  
m islrz Pragi B,ax,a powitał serdecznie gości 
zagranicznych, k tó rzy  przybyli do y Pragi, 
aby stwierdzić nietylko postępy klasy robot­
niczej w dziedzinie sportu, lecz rów nież po­
stępy. osiągnięte 'w lej dziedzinie przez cały] 
naród. Przez udział gości zagranicznych w; 
Olimpjadzie — ciągnął bu rm istrz  Baxa — 
podkreślona została [w dobitny sposób iaea 
b raterstw a imiędzynar. i trwałego pokoju.

Metody „Naprawiaczy"
DROHOBYCZ, w' hpcu 1927.

W  jednej z poprzednich korespondencji donosi­
liśmy, jakietni m etodam i pną sję, „N apraw iacze1 do  
)władży, i  (wymieniliśmy Z. Z. K., który zos ta ł um ie­
szczony n a  afiszu „N apraw iaczy" bez uchwały Za­
rządu, czy też ogólnego zebrania członków*. —  Dziś 
jesteśmy w m ożności wymienić więcej takici, z w ią z ­
ków, których łirm y zostały  nadużyte przez „N apra­
w iaczy" na afiszu wiecowymi z 26 czerw ca br. ,— De- 
finity vnie stwierdzaliśmy nadużycie w1 stosunku do 
Związku Inwalidów, Ogniska nauczycielskiego, a co 
do  Związku Em erytów , nie zdołaliśm y stwierdzić, 
czy taki Związek istnieje, na te ren ie  D rohobycza. Są 
tylko jednostki, k tó re  należą do  Zw iązku w e  Lw o­
wie, w ięc m oże o  tych była m owa w* korespondencji 
w Dzienniku Lwowskim  z dnia 3C c z e t w  ca. W  jnnyeh 
zaś Związkach w yw ołali „N apraw iacze" wiatkę w e­
w nętrzną, grożącą rozsadzeniem  niektórych z nich. 
Cały szereg jednostek z.e Związku Legjonistów o d ­
m ów iło płacenie wkładek 1 lipca odsyłając k u rso ia  
do Prezesa, rządzącego się  w Związku W sposób  a u to ­
kratyczny, nie pytając sję, nikogo o nic, nietylko 'w 
stosunku do wiecu „N apraw iaczy", ale w! spraw ach  
w yjazdów  do Lw ow a n a  konfermucjjlaf i  t. dl ,

Nie wiemy, czy celem  „Napraw iaczy" jest rozb i 
ianie ugrupow ań lewicowych, w.iemy tylko, że dużo 
deklamuje się o rozbijaniu endeków*. P ostępow anie  
jednak na tut. gruncie wskazuje wręcz coś przeciw ­
nego. Rozbija się sw ojem  postępow aniem , jak już 
nadm ieniliśm y związki lewicowe. Na w iecu 26 czerw ­
ca  ib.r. referent d r. Hirśchbeng w ym ienił również „S trzel­
ca", jako org. k tó ra  idzie ze ZZNR. W ciąganie „S trzel­
ca" do  polityki partyjnej, W ywołało uchwałę Rany 
Robotniczej PPS. do  w ycofania sw ydl ludzi ze „S trzel­
ca". Jeanem  słow em  sw ojem  niefortunnem  postępow a­
niem, w yw ołali niesłychany ferm ent w e w szystkich 
organizacjach —  wym ienionych w e wspom nianej już 
korespondecji „Dziennika Lwowslkiego". —  Należy 
przeto  przyjąć za zasadę, że w  robocie politycz­
nej należy opierać się na własnej praicy, a n ie  na 
.pracy innych.

Ti teraz jeszcze kilka słów  w  sprawne sam ego 
wiecu z 26 lipca. br. W  korespondecji wr Dzienniku 
Lwowskim  z dnia 2 lipca. (nawiasem m ów iąc n ap i­
sano 3 korespondecji o  jednym  wiecu) napisano 
„opozycja nnówców ze isUfronnictwia PPS. Koczonia 
i M elnarowicze nie znalazła żadnego echń u ze b ra ­
nej pi uliczności". W  odf ow ieazi na to  nje tęd z ie - 
my się pow oływ ali na oklaski i t. d„ ty lao  z a p y ta ­
my się krótko panów  „Naprawiaczy", dlaczego nie 
podali pod .głosowanie rezolucji za  Dojkotem w ybo­
rów, zgłoszonej ustnie i n a  'piśmie przez to w , Ko- 
czonia, jeśli Wywody ich m o wIcóW znalazły ogólny 
aplaus tyś ród zebranych dalej dlaczego nie .przegło­
sów ali swej rezolucji, tylko na skutek zam ówionych 
z góry kilkunastu oklasków  Legjonistów  ro zs ta w io ­
nych po  sali, przewodniczący stw ierdził, że rezolucja 
"została p rzy ję tą  p rzez aklaimajaję i prędko Wiec ro z ­
w iązał. Na żądanie zaś tow . M elnarowicza, ażeby 
rezolucję tow . K oczonia dano pod' głosowanie, pre- 
zydjum Wiecu odpow iedzia ło  jszybkiem zniknięciem 
ze sali, poleciwszy Legjowistom śDiewać „My p ie r­
w sza brygada", na co zebrani odpow iedzieli 
„Czerwonym Sztandarem ".

Najlepiej jednak w aszą [przewagę na wiecu okre­
ślił jeden z (waszych ludzi, na zaiiytanje PPS-ow ca, 
mówiąc „jak m ożna (było w aszą rezolucję poddać 
•pod głosow anie, nie m ając pewności, czy ona nie 
przejdz.e".

Konkluzja ze w spom nianego wiecu i z mnych 
wystąpień waszych tak a : —  więcej skrom ności P a­
now ie „N aprawiacze", mniej megalomanji., a  w te­
dy prędzej sję porozum iem y, jeśli kiedyś będzje za ­
chodziła potrzeba tegoż.

m
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SPRZEDAZ PRODUKTÓW NAFTOWYCH

S P Ó Ł K A  Z  O G R . P O R

C e n tra la :  Lwów, PL. MARJPCKI L 8.
T E L E F O N :  2-51, 5 -4 9 , 6 -7 6 , 7-56.

PO LECAJA W N A JL E PSZ Y C H  GATUNKACH PR ZETW O R Y  MARKI

„ O  A  :  -  K  A
N A F T Ę :

silnopłomienDą, eksportową, zwy­
k łą  raf.now aną przem ysłową.

B E N Z Y N Ę :
lotniczą, ekstrakcyjną automobilo 

wą, lakową i traktorową.

O L E J E :
d o  p o p ę d u  m o to r ó w , w a z e l in o w e , t r a n s ­
m is y jn e , k o m p r e s o r o w e , tu r b in o w e , a u to ­
m o b i lo w e , lo tn ic z e , c y l in d r o w e , o ra z  
w s z e lk ie  g a tu a k i  o le jó w  s p e c ja ln y c h  o 

n isk im  p u n k c ie  k r z e p n ię c ia .

S M A R Y :
T o v o t t o ’ a, m a s z y n o w e , do w o z ó w  i s p e ­
c ja ln e  o ra z  w a z e l in ę  a p te c z n ę  i t e ch n i­

c z n ą

H e

P A R A F I N Ę ,  Ś W I E C E ,  A S F A L T Y .  

O d d z i a ł y  i s k ł a d y  w c a ł e j  P o l s c e .



8 „D Z IE N N IK  EUDOWjY*1 Nr. 155

Z działalności T o n . llniw . Ludowego im. il. M icuiewicza w e Lwowie za rob 19Z6JZ7.
W  ostatnich dniach czerw ca b. r. odbyło się. 

W alne Zgrom adzenie Tow , U niwersytetu Ludowego 
przy obecności 2/3 liczby członków. Świadczy to  
o  w zm ożonem  zainteresow aniu się działalnością lej 
insty lucji.

P rzeć W alnem  Zgrom adzeniem  ro zesłan o  w szy­
stkim  członkom  spraw ozdanie będące obrazem  prac 
w roku  spraw ozdaw czym  1926/27.

P ierw sze m iejsce w  zakresie tych praa zajm ują 
wykłady w robotniczych Związkach zaw odow ych, k tó ­
rych by ło  121 pirzy frekwencji 9725 osób wyłącznie 
ze sfer robotniczych a w  tem  2529 kob ie t. Przeciętnie 
na jednym 'było ,59 mężflzyzja i 21 kobiet.

Drugą ‘grupę stanow ią wykłady t. z*W. powszechne 
urządzane w  sali .Miejskiego M uzeum Przem ysłow e­
go. Było ich 3 '/  a frekwencja w yniosła 2.364 osób, w 
tem  736 rtobiel. Przeciętnie na jednym  było 47 m ęż­
czyzn i 21 kobiet, fludytorjum  było m ieszane: in te li­
gencja, m łodzież szkolna i  uniwersytecka o raz ro ­
botni Cii.

Uderzają cieszące się wielką frekwencją wykła­
dy hygieuicznc urządzane w  szkole m. im, K o n ar­
skiego. Tych odbyło  się tylko 4 przy ogólnej frek­
wencji 1.376 osób. Na wszystkich wykładach sala 

'w ypełniona była p o  brzegi a chętnych jeszcze przy­
byw ało. Tem atem  była |gr‘uźHca, narkotyki i choro ­
by weneryczne. W szystkie prelekcje ilustrow ane by­
li filmami naukowym i, ^będącym i w łasnością Uni­

w ersytetu Ludowego.
Dwie prelekcje w  instytucie Technologicznym,, 

zgrom adziły 464 o só h.
Osobną grupę stanow ią t. zw. „Bajki i o pow iada­

nia" dla dzieci, których odbyło  się 12, przy frekwen­
cji 1354 dzieci. W reszcie 3 wycieczki naukow e w 
mieście zgrom adziły 213 osób.

Razem urządzono 165 wykładów, z ogólną frek­
wencją 14142 osób, W tem  mężczyzn 10.167, kobiet 
3975, czyli 39 proc. Koszty zw iązane z urządzeniem  
tych wykładów wyniosły 5517 zł. 77 gr.

W  dziale n ibljotekarslw a widzimy też znaczny 
postęp, albow iem  Uniwersytet Ludowy, wlspólnie z 
Okręgowym Związkiem Pracowników Kas chorych u- 
Tuchamia obecnie 6 bibljotek wędrownych, k tóre już 
w lipc-i w ysłane zostaną na prowincję. Zniszczona w  
czasie wojny miejscówka ‘duża bibljoteka jesL jeszcze 
ciągle w  stanie kom pletow ania. Zaznaczyć t"zeba, 
ze b itljo teka  to s ta le  bywa zasilan a  przez „Książni­
cę Atlas", która bezinteresow nie p rzesy ła  sw oje w y­
dawnictwa.

Ożywioną pracę prow adził też „Dział filmowy" 
Uniwersytetu Ludowego. W  ciągu roku  sp raw ozdaw ­
czego w yśw ietlono ' bowieim 19 film ów  naukowych 
w 20 m iastadh Polski. W ielii instytucjom  hum ani­
tarnym pożyczał U niw ersytet Lud. sw oje filmy bez­
interesownie.

Spraw ozdanie kasow e Wykazuje 32239 zł. 82 gr. 
w dochodach, 23.511 zł. 55 gr. w rozchodach. Saldo 
z roku poprzedniego w yniosło 6303 zł. 57 gr. czyli 
saldo kasow e na rok  następny, wynosi 15.031 zł. 
84 gr. W alne zgrom adzenie uchw aliło z pieniędzy tych 
przeznaczyć zł. 15.000 jako kapitał żelazny na bu­
dowy „Donm Oświatowego" We Lwowie.

Żyw a i ow ocna praca ośw ia tow a tej insty Lucji 
kulturalnej znajduje coraz większe zrozum ienie wśród 
m as robotniczych. Z przyjem nością konstatujem y ro­
zwój Uniwersytetu Ludowego i życzymy mu nadal 
jak najlepszych wyników z pracy.

A kad em ja  ku czci J. Słowackiego 
w  Drohobyczu.

i •* .
Staraniem  lut. TUR-a odbyła się w  niedzielę* 

dnia 3 lipoa 'b. r. Uroczysta Akademja ku czci S ło ­
wackiego w sali „Polm inu" z następującym  progra­
m em  :

1) S łow o w stępne, wygłosiła tow . dr. R eiteró- 
w na; 2) Deklamacja „Testam ent m ój" S łow ackiego 
w ygłosił tow . Wilk-, 3) Deklamacja „Hymn o  zacho- 
dzzie" Słow ackiego wygłosiła tow . W iśniew ska; 4) 
S o lo  skrzypcowe „Nocturn" Chopina —  odegrał tow . 
Schnepf: 5) Deklamacja ^W yjątek z Ojca Zadżum jo- 
nych" w ygłosiła Zandrowiczówina; 6) Spisek k o ro ­
nacyjny z „K ordjana" odegrała „Scena robotnicza 
TUR-a pod  kierow nictw em  tow l: Tellera i Schne- 
pfa.

Role K oidjana, Księdza, P rezesą1, i S ta r ta  w któ 
rych w ystępow ali nasi m łodzi tow arzysze, a m iano ­
wicie Jasiński, Braun, Niemiec, i W jik w ypadły bez 
zarzutu, a zebrani linieli praw dziw ą ucztę duchów*— ,

Na koniec podkreślam y jeszcze, że była to  p ier­
w sza A kadem ja ku czci Słowackiego w naszem  m ie­
ście. Inteligencja nasza nie zdobuła się jeszcze na ucz 
czenie wieszcza, a przew iezienie zwłok do kraju p rze­
szło jak dotychczas bez echa. i

Młodej „Scenie robotniczej" życzymy dalszych 
sukcesów i jak najwspanialszego rozwoju dla d o ­
bra ‘klasy roDOtniczej. 
bu# H H B H fn iB M H H M H i

WYKOPALISKA W  JUGOSŁilWJI.

W czasie prac w ykopaliskow ych w  m iejscow o­
ści Kosiricz w Serbji natrafiono na ruiny, w skazu­
jące na istnienie, lam  kolonji rzymskiej. P race  są  ener 
giczne kontynuow ane.

Zn w iem  mlhn. 1 sirnltow y iw ykie i i  iekstem
I f i .  —-16. Natń słane Zł —-40 w tekście Zf —*70 i  J L .

N a 1 -e j str Z ł — 8 0  D ro b n e  o s i  za  s ło w o  Zł — 1©. 
K o m u n ik a ty  Z ł — 6 5  ■'.ami-jł' 0 ' ' e  o 2 : iV  drożej

M f n r a r n i a  n o w a , le k k a , s p r a w n a  o k a z y jn ie  d o  sp r ze -  
JfllU U itM lIn  d a n ia . P o ż ą d a n a  szy b k a  d e c y z ja , o ra z  m o -1

Lwów, B a to reg o  4 . J
lo ry , m a s z y n y  m łyri 
s k ie ,  p a s y , g u r ty  — „ P i ł a t ” ,
IIN 1E W .A Ź N IA M  z g u b io n ą  k s ią ż k ę  in w a lid z k ą  w y d a n ą  p rzez  

P. K. U  L w ó w , n a  n a z w is k o  J a n a  S u m ik a  z a m ie sz k a -  
I g o  w  K a łu szu .

B O I, G Ł O W Y  ł W Y C Z E R P A N I E
o r a z  z a b u r z en ia  ż i łą d k o w e ,  d o leg liw  o śc i w ą tro b y , n erek , 
k a m ie n ie  ż ó łc io w e ,  r eu m a  y z m , c ie r p i .n ia  h e m o r o id a ln e  
s ą  s p o w o d o w a n e  p r z e w a ż n ie  z łą  pr/.f m ia n a  m ater ji i z a ­

n ie c z y s z c z a n ie m  k rw i w  o r g a n iź m ie  lu d zk im .

ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAU.ERA
sp r z y ja ją  d ob rej p r z e m ia n ie  m a t f j i ,  p o b u  D a ją  tr a w ie n ii  
o c z y s z c z a ją  k rew , a  prz, Jew  s z y s tk ie m  u  d r a w ia ją  ż o łą -  
d -k  i p o w o d u ją  r eg u la rn ie  d z ia ła n ie  w ą lr c b y  i n erek , 

Oraz u s u w a ją  ob stru k cję .

ZIOŁA Z GOR HARCU D-ra LAUERA
r s u w a ją  z  o r g a n iz m u  z b y te c z n e  n ie u ż y tk i o r a z  p r z e c iw ­
d z ia ła ją  tw o r z e n iu  s ię  o s a d ó w , n a s tę p s tw e m  k tórych  

ie s t  r e u m a ty z m  i artrety zm .

ZIOŁA Z GÓR HARCU D ra LAUERA
u s u w a ją  i za p o b ie g a ją  tw o r z e n iu  s ię  k a m ie n i ż ó łc io w y c h  

ora z  ła g o d z ą  c ie r p ie n ia  h e m o r o id a ln e .

C en a  ' / ,  p u d e łk a  Zł. 1 5 0  p o d w ó jn e  p u d e łk o  Z ł. 2 -50

S p rz e d a ż  w  a p te k a c h  i s k ła d a c h  
ap teczn ych .

T O W A R Z Y S T W O  W IEL K IEG O  M ŁY N A  R e ic h  i C h m ie ln i-  
■ ck i w  K a lis z u  p o sz u k u je  d o  n a ty c h m ia s to w e g o  w s t ą p ie ­

n ia  n a d m ły n a r z a  o r a z  m ły n a r z y  do  m ły n a  ż y tn ie g o  i p s z e n ­
n e g o  (w y ż s z y  p r z em ia ł)  S z c z e g ó ło w e  o fer ty  z  p o d a n ie m  w a ­
r u n k ó w  i o d p isa m i ś w ia d e c tw  n a d s y ła ć  p o d  a a r e s e m  firm y .

Z e f iro w e  Z Ł  6"50  
L o p e im o w e  ,, 10 5 0  
S ło w a c k ie g o ,, 8*50

własnego wyrobu — jedynie w Magazynie

S t e m b r u c h a ul T(n ,b“na'“ * 1(rog R y n k u ) .

M I Z O M  CE MY DO 2 0 . LIPCA.

G R A M O F U N Y
„ C o lu m b ia " ,  „ O d « o n  *, „ P a r ! o p h o n “  i i n n e  
o ra z : P Ł Y T Y  k r a j .  i z a g r .  w e  w ic ik im  w y ­
b o r z e  poleca n a  c to g o  n y c h  w a r u n k a c h  frm az

ST § J | ? 9 L w ów  łe i .  2 7 8 1  
S Y K S T U S  «  A 2 4

Z a o k a z a n ie m  o d c in k a  in s e r a to w e g o  5°/0 o p u stu .

Na raty! Za gotówką?
Meble-dywany, otomany, kanapy i łóżka składane, 
wkłady, poduszki rosharowe, kapy. firanki, chodniki,- 

kołdry, wózki dziecinne, leżaki Itp. poleca
E i  K o r f i n b J Ś t j  Lwów, Brajerow& ka 4,

K o rzys ta j z  p lą e z e ń  letniczych
Polskiej Linji Lotniczej

„AEROLOT" S. A.
I n f o r m a c je :

Lwów Nr. te le f . 2 — 19
Warszawa Nr. telef. 9—60 

u i, 19—88

Wspaniałą powieść 

E ff lM  ZOLI

POLECA

K S I Ę G A R N I A  
L U D O W A  

Lułdw, Szajmfey 2

P i E L J G N b J C I E  S K O R E

WSZECHŚ&lAT0V/0 ZNANEMI OD KILKUDZIESIĘCIU LA T  .

KTÓRE N A D A J A  P IĘ K N Ą  P Ł E Ć . 61 A D K A  C E N E
A  T A K Ż E  U S U W A J Ą ;

I. C ZE R W O N O Ś Ć  i S Z O R S T K O Ś Ć  S K Ó R Y .b u
Z Ą  D A  C W A P T E K A C H . O R O G E P JA G /i i  PSRFUSfERKArCK
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